
Nr. 257. (Wydanie popołudniowi). We Lwowie czwartek deia ii lipca 1901 r. Rok i l l l Y .
Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e : 
mies ■ rznie 2 koron"; — za dwura^uwą dostaw; do domo 

dopłaca się 60 halerzy;
n a  p r o w i n j j i :

z jednorazową przesyłką: 
rucznie . . . 30 K — h
kwartr.lnie. . 7 00 ,
miesięcznie . 2 ,  50 ,

z dwurazową przesyłka: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie. . 9 .  — .
miesięcznie . 3 , — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych Krajach miesięcznie 4 Fr.

RęJipisów Redakcja nie zwraca

Adres: „Dziennik Polski*1 — Lwów, pl&o Ma.j«3kl I. 7.
Telefonn Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne p  I 1/* hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko­

munikaty po Kronice za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na Hrowuicji‘ 
poranny . . .  5 halerzy
wnezom; . . 10 halerzy

Sześciolecie skodczone!
L w ó w  10 lipca. 

Sześciolecie se jm u  skończone ... Z am knęły  
je  w czoraj p rze d  p ó łn o cą  trzy  m ow y — trzech 
obyw ate li, p o staw io n y ch  w  społeczeństw ie n a -  
szem  w ysoko n a  św ieczniku, —  k tó re  w szy­
stk ie  z rzad k ą  h a rm o n ją  w  je d n ą  po tężną, 
w sp an ia łą  całość sie z lew ają . A  nie by ły  to  
sam e je n o  w zory  k raso m ó stw a sejm ow ego, nie 
by ły  słow a, d o b ra n e  d la dźw ięku, dla m iłego 
p o łech tan ia  serc słuchaczy, a le  było  b ogate  t r e ­
śc ią, a  zdobne m yślą ro zu m n ą  resume trzech  
w ybitnych  obyw ate li k ra ju , k tó rzy  zdaw ali te m u  
k ra jo w i sp raw ę  z sześcio le tn ie j działa lności jego 
rep rezen tac ji.

W  w y d an iu  p o ran n e m  naszego  p ism a  za­
m ieściliśm y obszerne a  w ierne  streszczen ie  tych 
m ó w : p an a  m arszałka , ks. arcy b isk u p a  Bilczew - 
skiego i p . n am ies tn ik a . S ądzim y  je d n ak , że 
chcąc zw rócić uw agę najszerszego ogółu naszego 
n a  to  o s ta tn ie  posiedzenie w ygasłej kadencji 
se jm u , należy  nam  pow tórzyć ra z  jeszcze z ca­
łym  nacisk iem  jed en  zw łaszcza u stęp  z poże­
gnalnego  przem ów ien ia m arsza łka . Je s t on  do  p e ­
w nego  s to p n ia  o s ią  w szystk ich  rzeczonych p rz t-  
m ó w ie ń , r e l a c j ą  s y n t e t y c z n ą  o c a l e j  
o s t a t n i e j  k a d e n c j i  naszego k rajow ego  p a r ­
la m en tu .

U stęp  te n  op iew a d o sło w n ie  ta k :
.G d y b y m  m iał jed n y m  ry sem  działal­

ność se jm u  i jego  rezu lta ty  określić, po ­
w iedzia łbym , że te n  sejm  w  sw ej p racy , w  
sw ych  zam ia rach  i u ch w ałach  zaw sze o ca ­
łym  k ra ju  m yślał, od  w szelkiego sobkow - 
s tw a  był w olny, s ta ra ł się o złagodzenie 
sp o ró w  spolecznycL i po litycznych, un ika ł 
w szystkiego, co dzieli i w aśni, szukał, a  cc 
w ażniejsza , p raw ie  zaw sze zn a jd o w ał sp o ­
só b  łączen ia  w  h a rm o n ijn ą  całość in te re ­
sów , choćby  pozorn ie  sprzecznych. P o zo ­
s ta n ie  to  zaszczytem  i d u m ą  tego se jm u  i 
tego  sześciolecia, że w  n im  i przez niego 
n as tąp iło  zbliżenie ludzi i s tro n n ic tw , w y­
ja śn ie n ie  n ie jednego  n iepo rozum ien ia , u su ­
nięcie n ie jednej n ieufności, o p a r te  n e  w za- 
jem n em  p rzek o n an iu  się, że w szyscy m am y  
ty lko  je d e n  cel, d o b ią  w olę i d o b rą  w iarę.*  
T a k  je s t!  S tan is ław  B aden i zaw arł w  tych 

k ró tk ich , a  ta k  ję d rn y c h  i w ym ow nych  zda­
n iach , d o k l-d u ą  cb& rakUryiilyk* ub iog logo m o- 
ściolecia se jm u . T a  rep rezen tac ja  m yślała  isto tn ie
0 w szystkich, a czyniła to  bez c ien ia egoizm u 
stanow ego , ow szem , s ta ra ła  się złagodzić w edle 
sił i m ożności n ieu n ik n io n e  nigdzie bpory sp o ­
łeczne i polityczne, s ta ra ła  się łączyć in te re ja , 
n a  oko sp o rn e , w  całość h a rm o n i jn ą ! Co w ię­
ce j : zbliżyła ku sob ie  je d n o stk i i s tro n n ic tw a , 
b iegunow o  n iem al s to jące  p rzeciw  sobie , rzuci­
ła  w  szerokie m asy  posiew  w ia ry  w  przyszłość 
lep szą  k ra ju , kiełki prześw iadczenia, że m iłość 
gorąca; k ra ju  i spo łeczeństw a, w szystkich — d a  
B óg — zjednoczy pod  jed n em  hasłem , pod  je ­
d n y m  s z ta n d a re m : dob re j woli i dobrej w iary !
1 ta k a  w ielka siła  p rzekonan ia , tak a  o tu c h a  co 
do  przyszłości, w ieje z tych  słów , że o n a  m usi 
u ją ć  i z jednać  n a jb ard z ie j skw aszony rh  pesy­
m istów , ze m usi rozbro ić najzacię tszych  p rze­
c iw ników  !

B o zzp raw dę n ie  je s t znów  tak  źle z tym  
zubożałym  od stu lecia z g ó rą  k ra jem  naszym , 
ja k  to  u siłu ją  w m ów ić w  społeczeństw o złe du­
ch y ... Mowa” cyfr to  nie frazeologja —  a ona 
s treszcza się w tym  u s tę p u  m owy m arszałka:

.Je sz c te  p rzypom nę w  kilku słow ach 
s tro n ę  ad m in istracy jn o -fin an so w e j dz ia ła lno ­
ści se jm u , a k tó ra  streszcza się w  tem , że 
g d y  w  tem  sześcioleciu w ydatk i rzeczyw iste 
w zrosły  m nie j w ięcej o 5  m iljonów  koron, 
a  sam  budże t szkolny w zrósł o 2 .500 .000  
k o ro n , to  rów nocześaie  s ta n  długów  krajo -

' ,  w yeh em isyjnych zm niejszył się o 9 ,0 0 0 .0 u 0
koron , a  dodatk i k ra jo w e pozosta ły  n ie ­
zm ienione, a  n a w e t d o d a tek  do p o d a tk u
grun tow ego  zm niejszył się o jednego  cen ta .
Cyfry te  k o m en ta rza  nie po trzeb u ją* .
K ra j, k tó ry  przez ta k  długie dziesiątki la t 

był trak eo w an y , ja k o  p o d b ity  i obcy, ja k o  pole 
do bezkarnego  w yzysku przez w rogie m u żywioły, 
jeśli te n  kraj o w łasnych  siłach  doprow adził 
przecież do tego, że w  ciągu jed n eg o  sześcio­
lecia długi jego zm niejszyły  się o p o w ażn ą  kw otę 
9 m ilj. kor., a  n iety lko nie podw yższono  d o d a ­
tków , lecz ow szem  zm niejszono  jeszcze je d n ą  
gałęź d an in  publicznych  —  tak i k ra j ch y b a  nie 
pow in ien  zgoła rozpaczać, a lb o  bod,.j tylko 
w ątp ić o sw ej przyszłości ekonom icznej!

T u ż  p rzed  zam knięciem  se jm u  n ie  oszczę­
dzili nam  n as i .n a jse rd eczn ie js i*  pob ra ty m cy  
ru s e j  niem iłego d y so n an su . W iedzen i n iew ą tp li­
w ie m ałodusznym  o p o rtu n izm em  — z uw ag i na 
n iedalek ie  now e w y b o ry  do se jm u, iżby m ia n o ­
w icie m ogli p rzed  ch ło p am i stro ić  się w  togę 
sia rczystej opozycji i energ ji p a trjo ty czn ej — 
urządzili śm ieszną .szopkę* secesy jną. S am o 
społeczeńsl wo rusk ie  —  o ile nie sk łada się z 
nam ię tnych  bo rb ifak só w  i karje row iczów  —  n ie ­
zaw odnie je s t  zdum ione i ździw ionę ty m  k o ­
ziołkiem  sw ych rep rez en ta n tó w . Ale to  ju ż  jego 
rzecz, rozm ów ić się z nim i.

My, P olacy , m ożem y n a to m ia s t spoko jn ie  i 
bezpiecznie w zruszyć ram io n am i n a  tę  m izern ą  
farsę  rusko-secesjon istyczną. H a rm o n ja  zupełna, 
k tó ra  p an u je  w  te j dob ie  pom iędzy z n a c z n ą  
w i ę k s z o ś c i ą  k r a j u  a  r z ą d e m  k r a j o ­
w y m ,  k tó ra  ta k  znam ienn ie  zaznaczyła się w  
p rzem ow ach  i m arsza łka  i n am ies tn ik a , a  k tó ra  
daje  rękojm ię w s p ó l n e j  p rac y  a u to n o m ji 
z egzekutyw ą d la d o b ra  i n a  pożytek  k ra ju  — 
te j h a rm o n ji nie zam ąci nam  b ezp o d staw n e  d ą ­
san ie  się trw ożnych  o sw e przyszłe m a n d a ty  
p o słó w  rusk ich .

Ze sfe r reskich.
II. P ierw szy  zerw ał z p a r t ją  n a ro d o w o -d e -  

m okra ty i* n ą  śp . k a rd y n a ł S em b ra to w ics , w kró tce  
wyrzekł się i b r . K. B aden i sw ego rodzonego 
dziecka. Do p ierw szego s ta rc ia  publicznego przy­
szło w  r. 1895 p rzy  w y b o rach  do se jm u . Nie 
pom ogła szalona ag itac ja , n a  k tó rą  zb ierano  
składki w  całym  k ra ju , nie pom ogły  w iece zw o- 

-ływ uao ba&dej w si, w  każdym  p raw ie  p rzy ­
sió łku . Z u rn y  w yborczej z m a rk ą  opozycjon i­
s ty  wyszedł ty lko  jeden , jed y n y  dr. O kuniew ski. 
O sta teczną zagładę te j p a r tj i  p rzyn iosły  w ybory  
do  rad y  p a ń s tw a  w  r. 1897. A g itacja  w  tym  
czasie doszła była do  n iesłychanych  rozm iarów , 
księża odb iera li po  cerkw iach  przysięgę od  ch ło ­
pów , że od d ad zą  głosy n a  opozycjon istów ; p rzy  
p raw y b o ra ch  dopuszczano  się gw ałtów  i eksce­
sów  tak , że w  k ilkunastu  w yp ad k ach  ża n d a r-  
m e rja  i w ojsko in terw en iow ać m usiały , a  j e ­
d nak  nie m ieli ju ż  zau fan ia  u  lu d z i; sam  p ro ­
w o d y r p . R om ańczuk , p o s taw io n y  w  czterech 
okręgach  w yborczych , nigdzie nie przesze dł, z nim  
przepad li i jego  ad h e ren c i. T rz eb a  było  pom y­
śleć o jak ie jś  now ej szopce, ab y  odcyskać zau ­
fan ie ludu , a  p. R om ańczuk , to mistrz: w  tak ich  
pom ysłach . O rganem  p a r tj i  n a ro d o w o -d e m o k ra-  
tycznej je s t  .N a ro d n y  kom ite t* , a jego  głow ą 
p. R om ańczuk . Zw ołuje w ięc za po śred n ic tw em  
sw ego dziennika Diło d ep u tac ję  do  cesarza, 
k tó ra  w yrusza, ja k  raz , w  te n  dzień, kiedy ks. 
S em bratow icz, ja k o  now o zam ian o w an y  kard y ­
n a ł w jeżdżał do  L w ow a, a  p o  w ręczeniu  m e- 
m orja łu  w raca  do L w ow a, zak łada cza rn ą  księ­
gę, w  k tó rej n o tu je  w szystk ie krzyw dy R u sin ó w  
(ciekaw a rzecz, czem u z n ie j n ie  czerpie te raz  
m a te rja łó w  do in terpelacy j, lecz żebrze po dzien­
n ikach?), a nareszcie u rządza p la n  ścisłej o rg a­
nizacji w całym  k ra ju  pod  firm ą „N arodnego  
kom ite tu* . W  każdym  pow iecie u s ta n aw ia  „N a­

ro d n y  kom itet*  sw ego o rg an iza to ra , a  te n  znów  
m a p ra w o  m ian o w ać pom ocn ików  o rg a n iz a to ­
rów . Do nich  należy p ro w ad zen ie  ag itac ji w p o ­
w iecie w edle w skazów ek ze L w ow a, on i p ro p o ­
n u ją  k an d y d a tó w  n a  posłów , a  „N aro d n y  ko­
m itet*  m a zastrzeżoną o s h tn ,ą  decyzję. Jakko l­
w iek  o rgan izac ja  ta na pap ierze ład n ie  w ygląda, 
to  je d n a k  w  p rak ty ce  n ie dop isu je , bo  uchw ał 
.N a ro d n e g o  kom itetu*  n a  p ro w in cji n ie  resp ek ­
tu ją , a zr. w  sam ym  kom itecie lw ow skim  przy­
szło do gorszących scen przy  za tw ie rdzen iu  k a n ­
d y d a tu ry  z okręgu  stan isław ow skiego  z IV. kurji.

N ad  trzecią p a r tją  nie będę się długo roz­
wodził, ho  pub liczny  jej zgon ogłoszono n ied a­
w no w  dzienn ikach . O rg an  je j Hrem adzkij He- 
łes d la b rak u  p ren u m e ra to ró w  p rzesta ł n ie d a ­
w no w ychodzić. O rg an iza to ram i je j było  kilku 
m łodych  fana tyków , ja k  d r. T ry low ski, Budzy- 
now ski i M akuch i inn i, k tórzy  dobiw szy się 
lepszych stanow isk , n ie  troszczą się o jej dalsze 
losy, a  p ro w o d y r je j p . P aw lik  osiadł n a  sk ro ­
m nej posadzie b ib ljo tek arza  tow . naukow ego  
im . Szew czenki, W szystk ie te  trzy  p a r tje , ja k ­
kolw iek n a  p o zó r w rogo  p rzeciw  sob ie  u sposo ­
b ione , p rzy  każdych w yborach  idą  razem .

W  rac h u b ę  nie b ra łam  p a r ji rusk iej, zo s ta­
ją ce j p o d  przew odnictw em  p. B arw ińskiego, a  lo  
d la  n iezdek larow anego  je j stanow iska. P a r t ja  ta  
kok ie tu je  z P o lak am i, w  k raju  u d a je  opozycję, 
chociaż n ie  m a do  tego najm niejszej podstaw y ; 
w ogóle je j n iezdek larow ane  postępow an ie , u n ie ­
m ożliw ia je j w ew nętrzy  rozw ój tem  bardz ie j, że 
je s t  przez w szystkie p a r tje  rusk ie so lid arn ie  
zw alczaną T ak  sam o  b ezbarw nym  i n iekonse- 
k w e n tn jm  je s t je j o rgan  Rusłan  i szkoda tylko 
te j sum y. k tó rą  się łoży n a  jego  red a g o w a n ie ; 
lecz n iech to  boli tego, k to  n a  to  łoży.

O sta tn iem  sw em  w ystąp ien iem  w  sejm ie 
dow iódł p . B arw ińsk i, że mui o nic innego  nie 
chodzi, ja k  tylko o dalsze u trzy m an ie  m a n d a tu  
poselskiego i d la tego  też udaje  opozycjonistę, 
łączy się z rad y k a łam i ruskim i, ab y  tylko pozy­
skać g łosy ch łopów  ru sk ich . Z ap o m n ia ł w ido ­
cznie, że w y b ó r sw ój zaw dzięcza jed y n ie  glosom  
polskim . Z obaczym y czy w yjdzie p rzy  przyszłych 
w y borach , jeśli P o lacy  g łosam i sw ym i go nie 
p o p rą .

Ludność Lwowa w cyfrach.
IV,

Szem aty  u rzędow e uży w ane w  A ustrji p rzy  
spisie ludności, n ie  uw zg l^L i-e ją  narodow ości, 
tylko t. z. język tow arzysk i. R u b ry k a  bard zo  
elastyczna i bardzo  n ie  ścisła ; p o n ad to  d a ty  
odnośne  zb ierane  sa  ty lko d ia  tych , k tórzy  są  
przynależn i do k ró lestw  i k ra jó w  rep rez en to w a­
nych  w radz ie  p ań s tw a . O sób te j kategorji było 
w raz  z a rm ią  156.952, —  bez a rm ji zaś 147.706. 
O tóż z te j cyfry posługiw ało  się w  dn iu  sp isu  
ję z y k ie m :

z załogą bez zał. 
polskim  120 6 2 2  117 .890
rusk im  15 159 10.803
niem ieckim  20 .409  18.489

czyli w  sto su n k u  do ludnośc i cyw ilnej używ ało  
języka polskiego 79-96, ruskiego 7-52, a  n ie ­
m ieckiego 12-52 p rc. W  sto su n k u  do r. 1890 
najznaczn ie jszy  w zrost w ykasuje język n iem ie­
cki, a m ianow icie  4-2 p rc., n a s tęp n ie  język r u ­
ski o 3-1 prc., podczas gdy język polski oka­
zu je ub y tek  o 5-7 p rc . W zrost używ ających  j ę ­
zyka niem ieckiego ja k o  tow arzyskiego, tłum aczy  
się tem , że znaczna część żydów  zap isa ła  się 
ja k o  m ów iący  p o  n ie m ie c k u ; dow odzi tego fakt, 
że język niem iecki najsiln iej w y stęp u je  w  tych 
dzielnicach, gdzie w ysoki p ro ce n t s ta n o w ią  ży­
dzi, a  m ianow icie  w  dzieln icach  III, II i V. 
W  tych trzech dzielnicach m ieszkało  88 p rc . 
z pom iędzy tych, k tó rzy  ja k o  język  tow arzysk i 
podali język niem iecki.

R u s in ó w  sto sunkow o  było  najw ięcej w  ś ró d ­
m ieściu, a  n as tęp n ie  w  dzieln icach IV i I, w śród

załogi zaś stan o w ili używ ający  języka rusk iego  
47 11 prc.

W  każdym  razie w  o sta tn ich  la ta c h  d w u ­
dziestu  w idać pew ne cofnięcie się żyw iołu po l­
skiego, a raczej, s la b y  jego w zrost, obok czyn­
n ików  różnych . N a 1 .000  m ieszkańców  w e 
L w ow ie używ ało  języka polskiego w r. 1880 
852-7, w  r. 1890 —  827-5, w  r. 1900 -  799 6.

Nowy zatarg w Berli aie.
W czorajszy  te leg ram  z B erlina  doniósł nam

0 w ielkiem  w rażen iu , ja s ie  w yw ołał w  N iem ­
czech fak t n ieza tw ierdzen ia  przez cesarza  d ru ­
giego b u n n is trz a  p. K aufftnanua . B erlińska rad a  
m iejska, w  znacznej w iększości złożona z ra ­
dnych  w olnom yślnych  i socjalistycznych, w y­
b ra ła  przed kilku m iesiącam i d ru g im ' b u rm i­
strzem  p . K au ffm an n a , d ługoletn iego radcę m iej­
skiego z B erlina . W iadom o , że w ybór p ierw sze­
go b u rm is trz a  p . K irchnera  cesarz  po tw ierdził 
dop ie ro  po up ływ ie  p ó łto ra  ro k u  od czasu w y­
b o ru . L os p . K auffm anna w cześniej został roz­
strzygn ięty . M im o, że m in is te r sp ra w  w ew nętrz­
nych  br H a m m e rs te in  uczynił w  gatanecie  
w niosek  o za tw ierdzen ie  K auffm anna , m im o, że 
za tem  ośw iadczyło  się całe m in is te rs tw o , nie 
w y jm u jąc  kanclerza h r  B ulow a, cesarz  osobi­
ście za tw ie rdzen ia  odm ów ił, a to  d la tego , że p. 
K au ffm an n  p rzed  20 la ty , ja k o  o ticer ob ro n y  
k ra jow ej, był p rzew odniczącym  T o w . p o stęp o ­
w ego i w alczył zawzięcie przeciw  k an d y d a to m  
s tro n n ic tw  przychylnych  rządow i, za co n aw e t 
u tra c ił s to p ień  oficerski. P ism a  lib e ra ln e  i n ie­
zależne pośw ięca ją  całe łam y  te m u  w ypadkow i
1 zap o w iad a ją , że zaostrzy  o n  i pogłębi jeszcze 
więcej polityczne p rzec iw ieństw a w  k ra ju . — 
W  przykrem  położeniu z n a jd u ją  się też  m in i­
s tro w ie , k tó rych  p o w ag a  p o n iek ąd  n a  szw ank  
ne rażo n ą  została. K rąży  iuż ne w et pogłoska 
o m ożliw em  p rzesilen iu  g ab ine tow em , przyczem  
zw raca ją  uw agę n a  w izytę, k tó rą  złożył h r. B ii- 
low ow i szef gab ine tu  cyw ilnego zn a n y  p. L u ca - 
nus. U trzy m u ją  też, że ra d a  m iejska n ie p om i­
nie m ilczeniem  decyzji cesarsk iej i odpow ie na 
n ią  p o n o w n y m  w yborem  K au ffm an n a . W y b ó r 
jego p ierw szy  n as tąp ił n ieznaczną w iększością 
głosów . K au ffm an n  o trzym ał 67 g łosów , a  jego 
k o n trk a n d y d a t d r. D ove 59 głosów .

Angielska flota.
O d sam ego początku  w o jn y  tran sw aa lsk ie j, 

skoro  tylko w ykazało się, że a rm ja  ląd o w a a u -  
gielska je s t  dalauo gorszą, niż p rzypuszczano  
pow szechnie, w y p o w iad an o  z różnych  s tro n  
p rzekonan ie , że także g łów na o b ro n a  A nglji, 
flota w o jenna , nie zn a jd u je  się w  s tan ie  n a j­
lepszym  i w o jn a  m orska m ogłaby  narazić W . 
B ry ta n ję  na n o w ą  n iespodziankę. W  A nglji p o ­
czątkow o p ro tes to w an o  stanow czo  przeciw  ta ­
kim  p o dejrzen iom , obecnie je d n ak  n ie u lega już 
w ątp liw ości, że u jem n y  ten  sąd  je s t  pod  p e ­
w nym  przyna jm n ie j w zględem  uzasad n io n y . 
R ząd  i koła rządow e w praw dzie o d p y ch a ją  z o - 
burzen iem  wszelkie skargi n a  ad m in is tra c ję  m a ­
ry n ark i, ale w ysocy oficerow ie flo ty  w o jenne j 
zapew nia ją , że A nglja b y n a jm n ie j n ie  je s t  bez­
pieczną n a  oceanach  i d o m a g a ją  się stanow czo  
reo rgan izac ji. P rzek o n an ie  to  w yraził pom iędzy  
in n y m i k ilkakro tn ie d ru g i d o w ódca  eskad ry  ś ró d ­
ziem nej, lo rd  B eresfo rd  i o sta teczn ie  p r . i s ła l  
rządow i szczegółow y m em o rja l, w  k tó ry m  z w ra ­
ca uw agę na is tn ie jące  b rak i i konieczność u -  
dosk o n a len ia  floty. M em orjal te n  nie został i 
nie będzie ogłoszony, ale p ism a tw ie rdzą, że za­
w iera on  za rzu ty  n a s tę p u ją c e : F lo ta  angielska 
nie je s t dość silna, ab y  m ogła m ierzyć się z 
połączonemu flo tam i dw óch  m o carstw  m orsk ich . 
M ianow icie zaś sk łada się o n a , w ed ług  k o n tra d ­
m irała  E ird le y -W ilc n o fa , z 68  pancern ików , g iy  
pow inno  ich być 90, 160 krzyżow ców  (zam ias t 
230) i po  ia d a  za m ało  to rp ed o w có w . N ad to

tw ie rd zą  kry tycy , że znaczna  liczba o k rę tó w  n ;° 
o d p o w iad a  w ym agan iom  dzisiejszym  N iektóre 
są  jeszcze u zb ro jo n e  w  działa n a b ija n e  z p rzo ­
du, n a  w ielu używ a się p ro ch u  czarnego  za­
m ia s t bezdym nego . W reszcie zaś okręty  nie m a ­
ją  d osta tecznych  załóg, a  n iepodoD na w y sta ra ć  
się o w iększą liczbę m ary n a rz y .

O pozycja lib e ra ln a  p o ru sza ła  sp raw ę  tę  ju ż  
k ilkakro tn ie w  p arlam en c ie . O n e g d tj p rzy p u ­
szczono ponow nie  sz tu rm  do rządu . Dl k e  zganił, 
że rząd  w ydaje  og ro m n e sum y n a  w znoszenie 
fo rty fk a c ji po rtow ych , a za n ie d b u je  zupełn ie 
flotę. Y crbourg  zapy ta ł złośliw ie, czy rząd  dąży  
do tego, a b y  A nglia była n iezdo lną do  zm ierze­
n ia  się z dw uprzym ierzem  n a  m orzu , : w ykazał, 
że R o s ja  posiada  n a  m orzu  C zarnem  10 p a n ­
cern ików , a  F ra n c ja  w T u lon ie  14, ang ie lska  
esk ad ra  śró d ziem n a zaś sk łada się ogółem  z 10 
okrętów , k tó re  nie w szystkie z n a jd u ją  się w  s ta ­
nie najlepszym .

S ek re ta rz  s ta n u  A rnold  F o rs te r  odpow ie­
dział, że p rzy  now ym  podziale flo ty  esk ad ra  
śró d z iem n a  będzie pow iększoną, i zapow iedzia ł 
b u d o w ę znacznej liczby now ych p an c e rn ik ó w  
i to rpedow ców . W reszc ia  dodał, że flota k a n a ­
łow a będzie w  przyszłe ś ri odbyw ała  ćw iczenia 
w  po łączen iu  ze śródziem ną , a b y  n a b ra ć  w p ra ­
w y w  ak c ji n a  w ielką skalę.

Nawojka w Jaremczu.
(Od naszego koresporidenta).

—  H isto rja  o N aw ojce s tanow czo  je s t 
z m y ś lo n ą !

T ak ie  kategoryczne zdan ie  wygłosił z p e ­
w nością n ie jed en  z tych , k tó rzy  byli n a  p rz e d ­
staw ien iu  p ięknej, bo  tchn ien iem  p raw dziw ej 
poezji o w n n e j  sz tuki R ussow skiego.

A jed n ak  ju ż  b ard zo  n iedaleka przeszłość 
p rzekonać m ia ła  n iedow iarków , że n ie ty lk o  nie 
m a nic pod  słońcem  now ego, a le  że, n ie ste ty , 
em an cy p ac ja  K obiet, m im o długiej i zaciętej 
w alki pod  sz tan d a re m  fem in izm u, m im o pięciu 
w ieków  od W ładysław a Jagiełły , m :m o liczne 
i w cale pokaźne te j w alki tro fea , zaw sze jeszcze 
i jedyn ie  s tró j i w ygląd m ęski n azw ać m usi za 
n a jodpow iedn ie jszy  do w y stąp ien ia  w  szrank i 
z życiem .

„S m u tn o  je s t każdem u  człow iekow i s a m e ­
m u, lecz stokroć sa m o tn e j kobiecie !*

K asia została s ie ro tą  b ied n ą , bez o jca , m a ­
tk i, n a  lasce i opiece p ro ste j i ubogiej kobiety , 
sw ei ciotki. D ziew czątko kilkuletn ie, pom im o  
gor.iw ej p rac y  i chęci najszczerszych, nie m ogło 
sn a ć  z p o w odu  b rak u  siły, do  ciężkich poaług 
koniecznej, w ygodzić ciotce w e w szystkiem , bc 
ła jan ia  i p lagi sp ad a ły  n a  n ią  obficie, n iem al 
codziennie.

N a tu ry  b ie rn e  p rzyw ykną z czasem  do t a ­
kiego tra k to w a n ia , w p a d a ją  w  s ta n  o d rę tw ien ia , 
a p a tji ,  zupełnego  znieczulenia, aż  do  chw ili, w 
któ re j — ja k  N ana  —  po  raz  p ierw szy  sp o ­
strzegą  w  zw ierciedle, że los do w alki z życiem  
dal im  o rę ż : ła d n ą  tw a  zyczkę, p o s iad a jącą  
w szystkie w łasności zaklęcia S ezam a. I o lu  ro z ­
poczyna się znana  k a r je ra  — ch leb  lekki...

A le dla K asi, m im o je j kruczych w łosów , 
m ilszą by ła  n ad  w szystko b ia ła  n iew inności 
s z a ta ! P ie rw iastek  lepszy, sz lachetniejszy , te n , 
k tóry  ręka Boża rzuca, jak o  zarodek  duszy k a ­
żdego człow ieka, n ie  stłu m io n y  tru d e m  życia, 
zak iełkow ał w tem  b 'e d a e m  d z iec k u ! —  K asia 
rzuca p rog i sw ej k rew niaczk i, zadow olonej, że 
się pozbędzie ciężaru  i śm ia ł, ru sza  —  w  ś w ia t  
Ale K asia ju ż  się zo rien to w ała  w  ty m  św iecie. 
P o zn a ła , że ja k o  dziesięcio letn ia dziew czyna 
nap ró żn e  m iejsca szukać będzie, w ięc m im o , że 
dziejów  N aw ojk i n ie  zna ła , p rzeb ie ra  się za 
pacho lika , n a  im ię m ęskie d o sta je  książkę i w y­
chodzi na m iasto  — za służbą.

Los je j poszczęścił, bo  w kró tce spo tyka ró ­
w nego  sob ie  w iekiem  ko legę , ale ju ż  ,w  o b o ­
w iązku*.

(i)

PAN FILIP Z KONOPI.
2  nieananych dotąd żadnemu historykowi rę ­
kopisów sumiennie odtworzył i do publicznej 

wiadomości 
podał

K a z im ie r z  G liń sk i.

P o  ta ra p a ta c h  różnych , w  jak ich  nieszczę­
śliwa rzeczpospo lita  za sm u tn y c h  czasów  Ja n a  
K azim ierza zn a jd o w ała  się, n as tąp ił chw ilow y 
ip o k ó j. D o sto licy  sw ojej p o w raca ł k ró l-w ygna- 
niec, sz lach ta do zag ród  n iew idzianych  o d d aw n a , 
km ieć do c h a t w pó łrozw alonych , n a w e t zw ierz 
w ystraszony  do  leśnych siedlisk sw oich, —  cóż 
m iał te d y  lepszego i im ei p a n  F ilip  uczynić, j e ­
żeli n ie  w rócić do rodzinnych  K onopi, leżących 
na sam ym  k rań cu  w o jew ództw a ru s iie g o .

A  gdzie on  n ie  był, czego nie w idział i nie 
dośw iadczył? Ale ręka B oska czuw ała n a d  nim  
i w ydoby ła  go zaw sze z te rm in ó w  o k ru tnych . 
1 t a k : an i S zw ed  go n ie zad ław ił, a n i Z aporożec 
n a  spisę w ziął. W  K orsun iu  m iało  go ju ż  roz­
bestw ione kozactw o żyw cem  n a  ro ż rJe  upiec, 
a le  p a n  F ilip  zw rócił się do C hm ielniczeńki, 
* yiadka te j o perac ji, rz e k ł:

—  Z en o b ii a  czy ty  pam ię tasz , jak eśm y  w  
C zerkasach  razem  pili i razem  p o d  stół się 
« w alili ?...

—  P a m ię ta m ! —  odpow iedzia ł w atażka  i 
czknął, bo  w łaśn ie gard ło  suche śm ierd zącą  si- 
w u ch ą  zalew ał.

—  Z en o b ii — ciągnął dalej p a n  F ilip . —

A  czy pam ię tasz , ja k  po  w spólnern p rzespan iu  
się pod  sto łem , n az a ju trz  p a n  Czaplicki wszedł 
i cienie za łeb , a  m n ie  za kark  chw ycił, a ja  
go w pysk za n iep o szan o w an ie  h o n o ru  sz lache­
ckiego.

—  P a m ię ta m !  —  czknął znów  C hm ieln i- 
czeńko.

—  A  pam ię tasz , jak em  go, obrażonego  za 
te n  despekt, ko lanem  pod  krzyż i za w ro ta  w y­
rzucił, a  ty ś rzekł w ów czas do m n ie : D ruh  ty  
m ój a  b ra t!  z to b ą  żyć i u m ie rać  słodko!

— I co? —  zap y ta ł a ta m a n , czkając raz 
trzeci.

—  N adz.ei się te ra z  razem  ze m n ą  n a  ro ­
żen, gdy ci się zd a rza  sposobność użycia słod­
kości śm ierci w raz  ze m n ą . Jeżeli n ie  uczynisz 
ta!:, jakoś mi ongi p rzysięgał, to  pow iem , s ta ­
nąw szy  p rzed  P a n e m  B ogiem , żeś pies i w y ro ­
bię u K róla N iebieskiego g le jt bezp ieczeństw a 
dla ciebie, byś bez przeszkody do  sam ego L u ­
cyfera m ógł trafić ...

T 'i  C hm ielnicki rozczulił! się i, pow staw szy  
z p n ia , n a  k tó rym  siedział, rzekł do h a jd a ­
m a k ó w :

— Z ostaw cie tego Laszka n a  rozp łodek .
I te m u  to  w spom nien iu  z C zerkas zaw dzię­

cza te raz  żyw ot sw ój i zachow anie całego ro d u  
F ilipów  z K onopi.

Nie lepiej było, gdy  po  po trzeb ie  b e res te - 
ckiej, w  obliczu kró la, n ie  zdzierżal i R adzie­
jow sk iem u w  łeb  da l obuchem , k tó ry  przeciw  
p a n u  sw ojem u zaw archolil. O m ało  go szla­
ch ta  n a  szab lach  n ie  rozn iosła , lecz od  gw ałtu  
tego pow strzym ała  j ą  obecność m a je s ta tu . P a ­
chołkow ie królew scy schw ycili F ilipa  i p rzed  obli­
czem  kró la staw ili, k tó ry  za łeb  chw ycił się i 
z a w o ła ł:

—  N ieszczęsny! w iesz-że, co cieb:e czeka?
—  Żal dośm iertny , m iłościw y p an ie , żem 

tego zd ra .cy  n ie  ubił.
—  I ja  żałuję, —  król m ru k n ą ł. —  Ale 

p o rw an ie  się n a  podkanclerzego w  obliczności 
naszej... M ajesta t zniew ażyłeś.

—  Bierz łeb , n a jja ś .fe jsz y  pan ie , lecz p o ­
zwól m i p sa  tego dorzezać.

—  B a !  — król n a  to.
I kazał m is trza  poszukać.
T ym czasem  F ilipa  zam knięto  do karceresu  

przygodnego, lecz m istrza n a  raz ie  nie zn a le­
ziono, bo  w  row ie n*td S ty rem  spa ł, p ija n y  z 
żalu, że o d d aw n a  nie o p atry w ał n ikogo , a  ty m ­
czasem  król, o fia rą  zacnej głow y p a n a  F ilipa  z 
K onopi, p ra g n ą ł R adziejow skiego  ugłaskać, k tó ­
ry  n am aw ia ł szlachtę do opuszczenia p a n a , p o d ­
czas kiedy o n  z odniesionego zw ycięstw a k o ­
rzystać chciał, n a d  D niepr i za D n iep r pójść, 
do  sam ej G bortycy dotrzeć i raz  n a  zaw sze łeb  
u rw ać  hydrze  stugłow ej.

—  T e ra z  p ó jd ą  za m n ą  —  pocieszał się...
I  ze św item  kazał w ojskom  sw oim  w  po ­

chód  iść, ale R adziejow ski górę w ziął n a d  po- 
spo litem  ruszeniem , a  król z pięciu tysiącam i 
ja zd y  n ap rzó d  pom knął, ku w schodow i, idąc  w  
gniazdo  szerszeni, sz lach ta  zaś pod  R ad zie jo ­
wskiego D rzew odem , ku gran icom  zachodnim , 
do ciepłych siedzib sw oich. I tak  zabaw iono  
się sob ie w  o rła  d artego , a p a n  F ilip  pozostał 
w  karceresie , sam  czekając p o w ro tu  kró la, k tó ­
ry  n ieprędzej ja k  za kilka m iesięcy m ógł z onej 
w y p raw y  szalonej pow rócić...

C icho było  i pusto  n a  step ie  —  je n o  za la­
ty w ały  k ruki n a  żer, jen o  krogulce n a d  o p u ­
szczoną ch a łu p ą , gdzie siedział skazaniec , k rą ­
żyły, ćw ierkając  n a jw y ra ź n ie j:

—  Ś m ie rć ! ś m ie rć ! śm ierć !...
N ocam i czasem  wilk podchodził i wył. na 

przyźbie s iad a jąc . W tedy  p a n  F ilip  m ałe okno 
ch a łu p y  o tw ie ra ł i —

—  A  do  b u d y ! — w rzeszczał...
W ilczysko um ykało  zdziw ione, że tu ta j j e ­

szcze głos ludzki słyszy.
Po kilku '“ d n iach  tak ich  p an u  F ilipow i za­

chcia ło  się jeść. P odw ażył w ięc drzw i, k tó re  
bez w ielkiego op o ru  m u  się poddały  i zaczął 
obm acyw ać kieszenie pob itych  h a jd am ak ó w , 
k tórzy  m u ju ż  żadnego w strę tu  nie rob ili. U te ­
go suehy  ch leb  znalazł, u  tego m an ierkę n iedo- 
p ite j s iw u ch y ; tam  flin tę ja k ą ś  śc iągnął, p ro - 
chow nicę Kozacką, lu b  szablę szlachecką, k tó ra  
m u m ogła w  n ie jednej przygodzie s ta n ąć , gdyby 
zbój ja k iś  chciał w  złej m yśli do  jego karceresu  
zajrzeć, do k tórego  su m ien n ie , po  zaspokojen iu  
g łodnego żyw ota , p o w raca ł, co czynił z pośp ie­
chem , lękając się, by  w ypadkiem  król, p o w ró ­
ciwszy w cześniej niż zam ierzał, z w ypraw y , je ń ­
ca sw ojego w p rzeznaczonem  m iejscu  nie za­
sta ł... Z lu b o śc ią  je d n a k  p a trz a ł n a  pobojow isko 
i s z e p ta ł :

—  D obrze ta k  w am , zbóje, k tórzy  p o ­
w sta jec ie  n a  m a tk ę  ro d zo n ą  i p rzeciw  w o lno ­
ściom  je j.. .

Ale d n i m ijały , kró la w idać nie było, z k tó ­
rym  i m istrz  poszedł...

P a n u  F ilipow i cniło się o k ru tn ie  i tak i ży­
w o t b rzydnąć  zaczął. Może h en  — d a le k o : J e ­
z u s !  M a r ja ! Jó zef! — rozbrzm iew a w  p o w ie ­
trzu , a o n  w ycia w ilczury słuchać m usi, z u - 
m arłym i p rzebyw ać, og rab iać  nie m ogących się 
b ron ić  i czekać cierpliw ie, dopók i zadość s p ra ­
w iedliw ości uczyn ione nie będzie. O ucieczce 
nie myślał, lek dać trzeba — to trudno!... Aie

oczekiw anie tego w ypadku  sa tysfakcji m u ni 
rob iło . G dyby król m  lościw y m istrza  z sobi 
nie zab ra ł, p rzyw oła łbym  go sam  do siebie , glo 
wę n a  p ierw szym  lepszym  p n ia k u  położył i po 
w iedział spoko jn ie  :

—  T n ij, k a c ie ! ...
C hciał n aw e t do B eresteczka udać się i roz 

py tać , czy ta m  ja k i k a t s ta ry  m e m ieszka -  
ale b a ł się, b y  podczas jego n ieobecności kró 
nie w rócił, a  zajrzaw szy  do pustego  karceresu  
n ie  s z e p n ą ł:

—  U ciekł sz lachcic!...
B rr!  tegoby  nie zniósł p an  Filip z K onopi
S . dział w ięc, żył w łasnym  p rzem y śleń  

słuchał lam en tó w  w ilczych, d ław ił się o d  fe to r  
ciał rozk ładających  się, u rządził n a w e t sw oj 
cha łupę , k tó ra  n a  pustym  step ie , jak  w dow a o 
puszczona s ta ła , czekając zm iłow an ia  bożego.

T ym czasem  król J a n  K azim ierz szedł na 
przód , m yśląc, że p o m ia rk u je  się tłum  szlacbecl 
i do  p a n a  przybieży. Ale cicho było  dokoh  
przeklęcie cicho! Nie od  pobo jow iska , lecz k 
pobo jow isku  lecia ły  k ruki, w ro n y  i in n e  p ta  
ctw o żarłoczne, co było znakiem , że n ik t stam  
tą d  ich n ie w ygan ia ł, że sto  tysięcy szabel szla 
checkich nie od strasza ło  pohrzęk iem  swoim , ż 
się zw róciły  ku W iśle , o n a łam u co n e  zdradliw e 
m i słow am i im ć p an a  podkanclerzego .

K ról ręce za łam ał.
Iść dalej sam em u  ? — n a  śm ierć  pew ną ?.
P ra w a  n ie m iał.
D ał hasło  do o d w ro tu  —  i —  d n ia  p< 

w nego, n ad  w ieczorom , s ta n ą ł p rzy  opuszczone 
cha łup ie  p a n a  F ilipa .

— P u s ta  ? —  za p y ta ł pachołka.
—  D rzw i w yw ażone.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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— Gdzie idz iesz?  — p y ta  kolega.
— S zukam  m iejsca.
—  Ja k  się n azy w asz?
—  M ichał N.
—  M am  m iejsce dla ciebie za loka ja .
I M ichał poszedł do do k to ra  X. za loka ja , 

służył ta m  przez 2  la ta  w iern ie , pilnie, obyczaj- 
n ie , porzucił m iejsce, bo do sta ł z w yższą p łacą 
posadę  kelnera.

Jako  kelner zm ien ia ł w praw dzie  re s ta u ra ­
to ró w , bo a w a n s  w  p o b o rach  służbow ych m u ­
s ia ł m ieć n a  oku, zaw sze je d m k  i w szędzie był 
dla sw ej usłużności i zw inności u lub ieńcem  
„s tam g astó w * .

O d dn ia rozpoczęcia te j jego  k arje ry  m i­
nęło la t 9. K tóżby był śm iał p rzypuszczać, że 
ten  tak  znakom icie w y tren o w an y  kelner, k tó ry  
zarzuciw szy w niedzielę z n o n sza lan c ją  ja s n ą  
zarzu tkę n a  ram ię  w kapeluszu  na bak ier szedł 
z m in ą  — buńczuczną św ięcić „fa jeran t*  w to ­
w arzystw ie  ko l(g ń 'v  — to ta  sam a  b iedna , s p o ­
n ie w ie ran a , b ita  [ rz e z  ciotkę K asia.

S n ać  M ichaś w  libacjach , „faje ran ta ch *  i 
„b laum on tagach*  n ie zbyt często czynny b ra ł 
udział, bo usk ładał sob ie p ien iądze, k tó re  go — 
n ie s te ty ! — zdradziły . P o d o b n o  k t o ś ,  co m ia ł 
n a  te  p ien iądze ochotę zad en u n c jo w ał M ichasia 
przed  w ładzą.

P ew nego  d n ia  rozchodzi się w śród  k u ra ­
cjuszów  sen sacy jn a  w ia d o m o ść , że u lub iony  
przez w szystkich kelner M ichaś je s t — ko b ie tą .

— Być nie m o że! — p o w ta rz a ją  z n ie d o ­
w ierzan iem .

N a w yśw ietlen ie sp raw y  nie trzeba  było 
czekać zby t długo

Ż a n d a rm e rja  p rzyaresz tow ała  „zbrodn iarkę*  
i o dp row adziła  do  w ięzienia w D elatyn ie . Aż 
do d n ia  ro zp raw y  krążyły  o b iednym  M ichasiu 
najró żn o ro d n ie jsze , często w cale n iepoch lebne 
pogłoski.

D zień są d u  dał n am  poznać ca łą p ra w d ę :
K elner M ichaś — to  virgo intacta. Los ś re ­

dn iow iecznej N aw ojki był nieco odm ien n y ... 
W iek XX skazał K asię za używ anie  fałszyw ej 
książki służbow ej na 3 dn i a re sz tu , ew en tu a ln ie  
3 0  k o ro n  kary .

K asia zap łaciła  i je s t dalej —  tym  sam ym  
dzielnym  M icbasiem .

Płock.
T elegram  don iosł n am , iż w  niedzielę od­

był się u roczysty  ing res now o m ian o w an eg o  
b isk u p a  ks. Jerzego h r . Szem beka do p ra s ta re j 
k a ted ry  w  P łocku . P łock  je s t  to  je d n a  z n a j­
s ta rszych  djecezyj polskich. W edług  D ługosza, 
założyć m ia ł tu  stolicę b isk u p ią  M ieczysław  I, 
k tó ry  też w Płocku  w zniósł je d n ą  z u fu n d o w a­
nych  przez siebie dziew ięciu p ierw szy h św ią ty ń  
kato lickich  w  Polsce . In n i dziejop isarze są 
zd an ia , że zasługa ta  należy się B olesław ow i 
W ielk iem u. P oczą tkow o b isk u p stw o  płockie no ­
siło nazw ę m azow ieckiego i dop ie ro  za K azi­
m ierza  O dnow iciela sp o ty k am y  się p ierw szy raz  
z n azw ą b isk u p a  płockiego. Był nim  w ów czas 
P asch a lis . Za czasów  udzielnego księstw a m a ­
zow ieckiego, s tanow isko  b iskupów  płockich n a ­
leżało do najp ierw szych  w k r ju . Gdy księstw o 
w cielone zostało  do K rro n y , za ją ł b iskup  płocki 
szóste  m iejsce w  senacie, byw ał kanclerzem , 
a  w stępow ał n ie raz  i n a  godność p ry m a ­
sowską.

P ierw szym i p as te rza m i d jecezji płockiej byli, 
w ed ług  ów czesnego zw yczaju , w yłącznie d u ­
chow ni w łoscy i dop iero  w  XI w ieku spo tykam y  
n a  kated rze  płockiej po  raz  p ierw szy b iskupa 
rodem  z P olsk i S te fan a  (/.m arł 1098 r). W  sze­
regu b iskupów  płockich spo tykam y  się z n a ­
zw iskam i przedstaw icie li p ierw szych  ów czesnych 
książęcych rodzin  polskich, ja k :  H enryk , książę 
m azow iecki, syn  Z iem ow ita  ( f  1391). K azim ierz, 
książę m azow iecki ( f  1480), królew icz K arol 
F erd y n an d , sy n  Z ygm un ta  III ( f  1655), książę 
M ichał Je rzy  P on ia tow sk i, b ra t kró la S tan is ław a  
A ugusta  i w ielu innych  W  pierw szej połow ie 
w ieku X IX  zasiadali n a  płockiej stolicy b isku­
p ie j:  T o m a sz  O staszew ski, s e n a to r  K rólestw a 
P olskiego ( t  1817), A dam  M ichał P rażm ow sk i, 
s e n a to r  K riólewstwa Polskiego ( f  1836) i F ra n ­
ciszek P aw łow sk i ( f  1852).

O sta tn im  b iskupem  płockim , k tórego  zw łoki 
spoczęły w  k a ted rze  tam te jsze j, był M ichał N o­
w odw orsk i, zm arły  w  r. 1896 w W arszaw ie. 
P o  jego śm ierci b iskupem  został X. F ranciszek  
A lbin  S ym on, p rzeb y w a jący  sta le  w  O dtsio . a 
n ied aw n o  m ian o w an y  a rcy b isk u p em  in p  irłibus 
itifide iuin.

W  kated rze  płockiej leżą zw ł iki W ład y ­
sław a H e rm a n a  i syna jego B olesław a K rzyw o- 
Oftego.

W sprawie „Kasy pilskiej w Karls­
badzie".

O trzym ujem y  n a s tę p u ją c ą  od zw ę:
„Już przeszłego la ta  pow sta ła  tu  m yśl z a ­

łożen ia  „K asy polskiej w  K arlsbadzie* .
M iała to  być — i ma być — in sty tu c ja  

s ta ła , k tó ra  ze składek dorocznych  członków  le­
czących się tu  P o la k ó w : 1. d aw a łab y  zapom ogi 
cho ry m , a  n iezam ożnym  ro d ak o m , k u rac ji karls- 
badzkiej p o trz e b u ją c y m ; 2. a z czasem  dałaby  
m ożność założyć tu  .P o lsk i dom  zd row ia* . Gdy 
tu  rokroczn ie  p rzybyw a od  2 0 0 0  do 3 .0 0 0  P o ­
laków  -  n iek tó rzy  bardzo  zam ożni, a w iększość 
ch ę tn a  i go tow a, byle je j d.!Ć okazję zrob ien ia  
dobrze  —  „K asa* l i i z j ć  m oże fta poparc ie . 
Z ałożym y ją  i pop rzem y  niew ątp liw i'-, bo jeżeli 
Um iem y być h o jn i w obec obi yLh za byle ja k ą  
u sługę , to  jeszcze b ard z ie j chcem y i z w dzię­
czności dla tu te jszych  t<6 lei po w in n iśm y  chcieć 
p ozostaw ić  po sobie trw alszy  ślad  w  sercach  
tych  b iedaków  naszych , k tó rym  P a n  Bóg dał 
m ało  zd row ia , a m nie j grosza.

Z anim  się ud a  przygodnym  o rg an iza to ro m , 
doryw czo  tylko przy  ku rac ji tą  sp ra w ą  się z a j­
m u jącym , o p raco w ać s ta tu t,  godzący ciągłość i n ­
sty tuc ji z tru d n o śc ią  pozyskan ia  stałego za rząd u  
z pośró d  prze lo tnych  gości — kółko tu  p rzeby ­
w ających  P o lak ó w  dołożyło do pozostałej z 
przeszłego roku  składki — ze b ra n ą  tego la ta  
składkę razem  425  zł., chcąc tem  p od trzym ać 
m yśl „Kasy* k tó rą  — chcie jm y w ierzyć —  u - 
rzeczyw istn i p rzyszłoroczne poko len ie polskich 
K arlsbadczyków .

P ien iąd ze  w raz z rach u n k iem , kto ile p rze ­
szłego la ta  i tego roku  dał, złożone są  w K asie 
oszczędności karlsbadzkiej.

WWP. drowie Hassewicz, Maleszewski, Kre-

tow icz i R osenzw eig , o raz  W P . K ołaczkow ski ze­
chcieli się p o d jąć  dyspozycji tym  funduszem .

K to z b ied n y ch  P o laków  tu  n a  ku rac ji 
p rzebyw ających  lu b  p rzy jechać do  K arlsb ad u  — 
z b rak u  środków  — niem ogących , chcia łby  się 
ub iegać o zapom ogę z w spom nianego  funduszu , 
zechce na jp ó źn ie j 1 w rześn ia  1901 zgłosić się 
do jednego  z wyżej w spom nianych  lekarzy  w 
K arlsbadzie m ieszkających , dołączając św ia d e­
ctw o lekarza, jako  k u rac ji karlsbadzkiej koniecznie 
p o trze b u je  i św iadec tw o  u b ó stw a , w y d an e  przez 
osobę je d n em u  z w spom nianych  lekarzy  zn a n ą .

G dyby złożony fundusz z jak ichkolw iek  b ąd ź  
pow odów  n ie został ro zd an y  do 1 w rześn ia
1901 roku  — osoby, k tó re  zechciały się pod jąć 
dyspozycji funduszem  — p rzech o w ają  takow y 
do  przyszłego roku  i w ted y  ogłoszą w gazetach  
te rm in  i w aru n k i ub iegan ia  się o zapom ogi na
1902 rok.

P olsk ie dzienniki zecneą ogłoszenie pow yż­
sze pow tórzyć.

K arlsbad  d n ia  30  czerw ca 1901 r.*

Oś Administracji.
S zanow nym  p re n u m e ra to ro m  zam iejscow ym  

p rzy p o m in am y  w czesne nad sy łan ie  p re n u m e ra ty  
k w arta ln e j, w zględnie m iesięcznej, dla un ikn ięcia  
zwłoki w  przesyłce D ziennika  polskiego i B luszczu , 
a zarazem  p ro sim y  now o zgłaszających się o 
do k ład n e  p o d an ie  ad re su  przez czy te lne w yp i­
san ie  im ien ia , nazw iska i m iejscow ości, jako też  
nazw y poczty  nadaw czej.

LW Ó W  10 lipca.
Do pp gości kąpielowych a naszych czy­

telników, jak corocznie, zanosimy prośbę, aby z miejsc, 
gdzie przebywają, raczyli nam przesyłać wiadomości
0 ruchu kąpielowym i życiu towarzyskiem. Nie po­
trzebujemy dodawać, że tym sposobem utrzymany 
być może ciągły kontakt między pismem a jego czy­
telnikami i nareszcie niejedna rzecz, wymagająca 
wyświetlenia i poprawy w naszych zdrojowiskach
1 miejscach klimatycznych będzie mogła być omó­
wioną i naprawioną. Sądzimy, że wśród kuracji 
i zabawy, znajdą czytelnicy chwilę cza-m do zaba­
wienia się w korespondentów naszych, za co im 
z góry dziękujemy i liczymy na ich łaskawy współ­
udział.

Pan Filip Z Konopi, jest postacią history­
czną, co prawda mniej znaną ze swoich stron do­
datnich, jak z niefortunnych występów, które go 
uwieczniły w znanem przysłowiu. A jednak postać 
to ciekawa i wysoce zajmująca; ją  też obrał sobie 
za tem at znany nasz pisarz, p. Kazimierz G l i ń s k i  
i szerokimi rysami skopiował na tle burzliwych cza 
sów XVII. wieku. Powieść Kazimierza Glińskiego 
p. t. „ P a n  F i l i p  z K o n o p i * ,  którą rozpoczy­
namy w dzisiejszym numerze, należy do najcelniej­
szych utworów tego powieściopisarza. Zwracamy na 
nią szczególniejszą uwagę naszych czytelników.

Z rady miejskiej. Rada miasta Lwowa 
odbędzie we czwartek o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej posiedzenie.

Na porządku dziennym prócz 30  rekursów bu­
downiczych i spraw niezałatwionych posiedzenia 
tajnego, znajduje się też sprawa miejskie kasy 
oszczędności.

Wybory do sejmu. Namiestnik hr. P i n i ń -  
s k i  wyjechał dziś do Wiednia, aby się porozumieć 
z rządem w sprawie rozpisania wyborów do sejmu 
galicyjskiego. Czas donosi, iż wybory rozpisane bę­
dą 25 bm. i że w pierwszych dniach września od­
będą się wybory z kurji gmin wiejskich.

Zasiłki dla zakładów dobroczynności
uchwalono w sejmie dnia 8 bm. są następujące: 
Szpitalom Sióstr Miłosierdzia w Czerwonogrudzie, 
Rozdole i Bursztynie 1800 kor. Szpital Sióstr Mi­
łosierdzia w Nowosiółkach 600  kor. Domowi ubogich 
i sierót w Krakowie 10 848  kor. Zakładowi św. 
Józefa dla osieroconych chłopców w Krakowie 2000 
kor. Towarzystwu miłosierdzia pod godłem „Opa­
trzność* we Lwowie 24 0 0  kor. Zakładowi osieroco­
nych dziewcząt im. księdza Józefa Ziemiańskiego w 
Przemyślu 1- 00  kor. Na zasiłki dla weteranów z r. 
1831, do dyspozycji wydziału krajowego 45 0 0  kor. 
Zakładowi św. Józefa dla chorych nieuleczalnych 
wyzdrowieńców we Lwowie 2000  kor. Na utrzyma 
nie rymanowskiej kolonji leczniczej 1000 kor. Le­
cznica powszechna we Lwowie, do rozporządzalno 
ści wydziału krajowego po zasiągnieniu opinji T o ­
warzystwa lekarskiego 2000  kor. Nadzwyczajna sub­
wencja na wewnętrzne urządzenie 2000 kor. Kolo 
nja lecznicza w Rabce, na utrzymanie dzieci w le 
cznicy 600  kor. Towarzystwo opieki nad niem o­
wlętami, pod wezwaniem „Dzieciątka Jezus* we 
Lwowie 4 00  kor. Ryczałt na zasiłki dla ochronel, 
po myśli uchwały sejmu z dnia 5 go luteg > 
1896 3600  kor. Towarzystwo wzajemnej pomocy 
diaków gr. kat. djecezji przemyskiej (jednorazowo) 
200  kor. Takież Towarzystwo w archidjecezji lwow ­
skiej (jednorazowo) 200  kor. Takież Towarzystwo 
w djecezji stanisławowskiej (jednorazowo) 200  kor. 
Towarzystwo kolonji wakacyjnej dla dziewcząt y o 
Lwowie 200 kor. Towarzystwo im. św. Salome!, 
opieki nad wdowami i sierotami we Lwowie 20 ) 
kor. Zgromadzenie służebnic serca Jezusowego w 
Krakowie 200  kor. TowarSystwo opieki nad sługan.i 
im. św. Jadwigi we Lwowie 200 kor. Zakład sta­
ruszek i kalek w Krakowie na Blichu im. hr. Sc I 
tykowej 200  kor. I. gal. Stowarzyszenie głuchonie­
mych .Nadzieja* we Lwowie 200  kor. Stowarzy­
szenie opieki nad uwolnionymi więźniami we Lw-. ■ 
wie 200  kor. Komitet „D,rtiu pracy* na Kazimi 
rzu w Krakowie 1000 kor. Zakład św. Jadwigi w 
Krakowie (stała subwencja) 1200 kor. Komitet bu 
dowy szpitala 0 0 .  Bonifratrów w Krakowie, na do­
kończenie budowy szpitala (6000  kor. w dwu ro 
cznych ratach z czego druga i ostatnia rata) 3000 
kor. Komitet herbaciarni centowej we Lwowie (je 
dnorazowo) 200 kor. Zarząd zakładu blog. Kune- 
gundy w Nowym Sączu, na szkolę dla kształceni i 
wzorowych gospodyń 600 kor. Na przytulisko Brat i 
Alberta we Lwowie i Krakowie (stała subwencja) 
200o  kor. Zgromadzenie Sióstr św. W incentego :i 
Paulo we Lwowie subwencja na urządzenie nowego 
szpitala w Sądowej Wiszni (jednorazowo) 400  kor. 
Na opłatę procentów (4 proc.) od pożyczki 40 .000  
kor., zaciągnąć się mającej przez Towarzystwo bu ­
dowy tanich mieszkań dla robotników katolickich v.’ 
Krakowie (I. rata dziewię iolecia) 1600 kor.

Proces młodzieży polskiej w Poznaniu 
Dnia 13 b. m. zacznie się w Poznaniu proces prze 
ciw 15 młodym ludziom, z których kilku ukończyli 
już nauki, oskarżonym o należenie do tajnego stowa­
rzyszenia („Związek towarzystw młodzieży polskiej

i i

w Niemczech*). Na ślad „Związku* wpadła policja 
pruska przy rewizji u p. W . Leitgebera, redaktora 
i księgarza w Ostrowie. Związek, do którego nale­
żały jaw ne towarzystwa polskie akademickie w Niem­
czech, był dlatego tajnym, że Polaaom rząd na ja ­
wny nie pozwoliłby wcale. Policja i prokuratorja 
pruska nadały jednak „Związkowi* charakter poli- 
tyczuy i uważają go za tajną organizację narodową.

Z liczby 15 oskarżonych dwaj pp. Władysław 
Bolewski z Poznania i Marcin Pietruszka z Króle­
stwa, wyjechali z Niemiec przed ukończeniem śle­
dztwa. Do odpowiedzialności więc pociągnięto 13 
osób. Podajemy spis ich według aktu oskarżenia:

1) Referendarz Franciszek Karaś w Lesynie, 
rodem z Poznania. 2) Dr. praw Jan Kowalczyk we 
W rocławiu, z Górnego Śląska. 3) Dr. medycyny Ce­
lestyn* Rydlewski w Berlinie (z Poznania). 4) Apte­
karz Leon Sumiński z Poznania. 5) Technik Edmund 
Milwicz w Goethen (z Królestwa). 6) Technik Bo­
lesław Steinmetz w Goethen (z Warsznwyj. 7) T e­
chnik Maurycy Dziewulski w Goethen (z Królestwa, 
z gubernji lubelskiej). 8) Student filozofji Konstanty 
Jan.cki we Fryburgu (z Moskwy). 9) Kandydat m e­
dycyny Ignacy Trepiński w Berlinie (z Milowa w Fo- 
znańskiem). 10) Dr. medycyny Feliks Biały w Lipsku 
(z Poznańskiego). 11) Kandydat medycyny Broni 
sław Szulczewski w Lipsku (z Ghwaliszewa w Po- 
znańskiem). 12) Technik Stanisław Raczkowski 
w Karlsruhe (z Włocławka w Królestwie). 13) In­
żynier Stefan Natanson w Gharlottenburgu (z W ar­
szawy). Na 13 oskarżonych jest 6 poddanych rosyj­
skich, z których podobno 5 nie stanie przed sądem, 
bo już wrócili do kraju.

Za głównego oskarżonego poczytuje prokura­
torja pruska p. Bolewskiego, sprawa bowiem toczy 
się przeciw Władysławowi Bolewskiemu i towarzy­
szom.

Kancełarja sejmowa zostanie niebawem zwi­
niętą. Dziennikarze, którzy co chwila mieli z nią 
styczność, poczuwają się do miłego obowiązku zło­
żenia wszystkim jej członkom serdecznego podzięko­
wania za uprzejmość i gotowość, jaką okazywali za 
wsze wobec naszych życzeń.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum tamo- 
polskiem odbył się w dniach od 25 czerwca do 4 
lipca, pod przewodnictwem inspektora krajowego 
szkól, Jana Lewickiego. Do egzaminu zgłosiło się 
40  uczniów publ. i 4 eksternistów. Za dojrzałych 
zostali uznan i: Aptowitzer Chaim, Biliński Józef, 
Bojcun Aleks., Bojko Andrzej, Brykowycz Michał, 
Bułkowski Ksawery, Engel Sender, Friedmann Juda, 
Hawryszczak Andrzej (ekstern.), Holowka Grzegorz 
(z odzn.), Iwańczuk Mikołaj, Jersawitz Leon, Koller 
Jerzy (z odzn.), Korngrun Filip (z odzn.), Kowale­
wski Stanisław (z odzn ), Kurbas Roman (z odzn.), 
Michale Roman, Muller Alter, Nawrocki Eustachy, 
Nussbaum Eisig, 01exincer Baruch, Parille Beri, 
Pasieka Jan, Prydatkiewicz Jan, Prytyka January, 
Kathauser Izydor, Redkiewicz Ambroży (z odzn.), 
Semków Wlodz., Sobol Marjan, Steslowicz Aleks., 
W eissnicht Elli, W erber Stan. (z odzn.), Wilczek 
Eng., Żaki Ignacy. Reprobowano na rok 2 uczniów 
publ., pozwolono złożyć egzamin poprawczy po ferjach 
5 uczniom publ., do egzaminu ustnego nie zgłosili 
się: 1 uczeń publ. i 1 eksternista, od egzaminu 
ustnego odstąpił 1 eksternista.

Zjazd koleżeński po 25 latacłi. Dnia 7 
i 8 września b. r. odbędzie się zjazd koleżeński by 
łych uczniów szkoły realnej krakowskiej, którzy 
w roku 1876 tę szkołę ukończyli, lub z podpisany­
mi kolegowali. Zgłoszenia przyjmuje p. inżynier W il­
helm Gałuszka w Krzeszowicach, Inżynier Leonard 
Lepszy, Józef Pokutyński, architekt, Józef Krylowski, 
architekt.

Smutuo nam bez opery i operetki obe­
cnie we Lwowie — przyznajmy się do tego otwarcie. 
Tak ludno i gwarno było zawsze w gmachu teatral­
nym dotychczas, aż tu  nagle przycichło wszystko ja ­
koś i dziwnie się uspokoiło. Niemasz ni trąb, ni 
cymbałów... Umilkły zele i kotły, niema złotostrun- 
nej arfy, ani basów poważnych, ni „foukających* 
klarnetów. Pojechały z operą do Krakowa. Dopiero 
teraz daje się odczuwać, jak intenzywną i integralną 
częścią naszego teatru była opera i operetka. Dramat 
i komedja to bez wątpienia piękne izeczy, ale Lwo­
wianin przeciętny, tak rozkołysany ostatnimi czasy 
namiętnymi tony żywiołowego „Manru*, strasznie 
odczuwa obecnie tę „bezdźwięczność* komedji i dra­
m atu i nosem kręci okrutnie. Może to czynić z tem 
większą pewnością siebie, że zapowiedziany zaraz po 
wyjeździe muzykalnej części personalu do Krakowa 
repertuar teatru wygląda tak chudo, aż żal się Boże. 
Gzy nie za bardzo nawet chudo... Same przeważnie 
farsy i lekkie komedje. Trochę zawcześnie może teatr 
miejski wywiesił flagę sezonu ogórkowego. Jeszcze 
z pól miesiąca można się było utrzymać w „serjo- 
charakterze*.

Rada sezonowa Wakacje za parę dni (nb. 
u na3 w Galicji wschodniej). Tylu biełnych i nie- 
zaopatrzonych chłopców, opuściwszy mury szkolne, 
będzie skazanych i nadal na połykanie kurzu m iej­
skiego i smarzenie się wśród spiekłych murów 
miasta Biedne i wynędzniałe chłopcy, wycieńczone 
całoroczną pracą nad książką i duszeniem się w za 
tęchlem powietrzu izby... Jakże wyrywa się ich 
młodociana dusza do pól, haftowanych szumiącem 
zbożem, do łąk, dzierżganych różnobarwnem kwie 
ciem, do szumu gajów- i lasów, słowem do tego 
zdrowego, szerokiego tchnienia wsi. Jak ci chłopcy 
tęsknią za tą  wsią. Ale środków na urzeczywistnie­
nie tej różowej myśli niema znikąd. Są wprawdzie 
kolonie wakacyjne, ale te mogą tylko bardzo mały 
procent z wielkiej liczby chłopców potrzebujących 
wypoczynku wakacyjnego, zadowolić na tym p u n ­
kcie. Lwia reszta beznadziejnie zwraca tylko oczy ku 
rogatkom miejskim tęskniąc, jakby się wyrwać po za 
nie. Gzy znalazłaby się na to rada?... Przy dobrej 
woli społeczeństwa, owszem. Tylu jest ludzi zamo­
żnych na prowincji, a równocześnie bezdzietnych, 
tylu jest ludzi tej samej kategorji, obdarzonych tylko 
jednem  dzieckiem, dajmy na to chłopczykiem. Gdy­
by tym bezdzietnym przyszło na myśl, że to byłaby 
ogromna zasługa wobec Boga i społeczeństwa, przy­
garnąć tak takiego studenta z miasta na miesiąc lub 
półtora pod swój dach i nim się przez ten czas bez­
interesownie zaopiekować. Gi inni, mogliby znowu 
poszukać dla swego chłopczyka znowu towarzysza 
zabaw wakacyjnych. Rzucamy myśl nie nową wpraw­
dzie, ale tak zbawienną, tak hum anitarną... Gdyb) 
ci, do których uczynnych serc apelujemy, zechciel 
ją  urzeczywistnić. Ileby społeczeństwo na tem zy 
skało...

Ze zdrojowisk. W zakładzie dra Schwein 
burga w Zuckmantel na Śląsku, bawi obecn e 205 
osób na kuracji.

Samobójstwo. Wiadomość o samobójstwie 
Tytusa Niewiadomskiego, kierownika apteki w Czort- 
kowie, podana onegdnj, wymaga o tyle sprostowa­
nia, że fakt powyższy miał miejsce nie w Czortko-

wie, lecz w Jagielaicy, miasteczku, milę od Czort- 
kowa odleglem i powiecie czortkowski u  położonem.

Gdzie leży Wiśnicz ? Zakład karny w W i­
śniczu, pomimo, że w Galicji w sądownictwie obo­
wiązuje język polsti, używa pieczątek z niemieckim 
napisem : ,K .  k. Manner-Strafnnstalł-Direction 
in  W iśnicz*. Giekawem byłoby się dowiedzieć, czy 
Lmgangsprache kryminalistów wiśnickich jest takża 

język niemiecki?
Ogień w pociągu osobowym. Onegdaj 

w pociągu osobowym wyjeżdżającym ze Lwowa do 
Krakowa o godzinie w pół do 10 przed południem, 
wybuchł groźny pożar. Pociągiem tym jechała pani 
Rechenowa i chciała zagrzać mleko na maszynce 
spirytusowej. Spirytus, już zapalony, rozlał się w wa­
gonie, a podróżnym i pociągowi groziło poważne 
niebezpieczeństwo. Przerażony tym ogniem jeden 
z podróżnych wyskoczył z pociągu. Działo się to 
między Mościskami a Medyką. Podróżni, widząc gro­
żące niebezpieczeństwo, a zarazem dla ratowania 
owego podróżnego, który z pociągu w czasie jazdy 
wyskoczył, pociągnęli linewkę alarmową, a pociąg 
na przestrzeni zatrzymano Służba pociągowa ugasiła 
ogień w pociągu i zajęła się rannym podróżnym, 
który leżał w rowie obok toru.

Orkany we Francji. Gwałtowne, niebywale 
burze, szaleją od kilku dni nad Francją. Nawałnica 
w Vesoul spowodowała olbrzymie straty Drzewa są 
powyrywane, zbiory, skutkiem gradu, stracoue bez­
powrotnie W  Epinal piorun uderzył w śpiące w łó­
żeczku dzieci. Jedno poniosło natychmiastową śmierć, 
drugie ma bok sparaliżowany i nogę zwęgloną. 
Trąba gradowa zniszczyła doszczętnie wioski Henou 
ville, Amblainville, Sandrocourt, Boran. Kulki gra­
dowe miały wagę 40  gramów. Szalony huragan 
zrządził bardzo znaczne straty pod Belfort. Połącze­
nia telegraficzne i telefoniczne między Paryżem 
a Belfortem i Belfortem a Dijon przerwane. Piorun 
w Hćnouville spalił zamek p. Derire W Declair 
grad padał przez trzy kwadranse W  Elfeuf opady 
deszczowe były tak obfite, że ulioe literalnie zamie­
niły się w rzekę. W  Annouville-Vilmesnii, w po­
bliżu Limpiville, piorun uderzył w kościół, prze­
pełniony wiernymi, z powodu odbywającej się cere- 
monji przystępowania dziatwy do pierwszej Komunji 
Świętej. Dwanaście osób poniosło ciężkie rany, 
z tych dwie są um erąjące. Nieopisana panika ogar­
nęła obecnych. Wszystkie szyby zostały w świątyni 
powybijane. Cyklen niebywałej siły, szalał nad Bour- 
ges i jego okolicami. W Bussy wszystkie budy ja r ­
marczne uległy prz wróceniu. W La Guerche słupy 
telegraficzne poprzewracane, drzewa zaścielają drogę.

Samobójstwo. Z Nowego Yorku telegrafują 
nam , iż syn posła amerykańskiego w Berlinie W hite 
popełnił samobójstwo.

Usiłowano samobójstwo. Kasjer miejskich 
kas złączonych w Budapeszcie W ilhelm Lamott# u- 
silowal odebrać sobie życie przez przecięcie żył u 
rąk. Powodem samobójstwa jest odkryty w kasie 
brak 6000  koron.

Z kraju.
Sanok ( Wizytacja kanoniczna). Dnia 8 

bm. przybył ks. biskup-sufragan Fischer w ciągu 
wizytacji dekanalnej, podczas której wszędzie przez 
ludność owacyjnie był witany, do powiatu sanockie­
go. Na dworcu kolejowym w Załużu witali dostojni­
ka Kościoła kierownik starostwa sanockiego, radca 
namiestnictwa p. Pogłodowski, tudzież prezes rady 
powiatowej p. Truskoluski z gronem reprezentan­
tów obywatelstwa. Następnie udał się ks. biskup po­
wozem w dalszą podróż do Tyrawy wołoskiej i do 
Mrzygłodu, skąd przez Sanok uda się 10 b. m. do 
Poraża, aby kontynuować wizytację w powiecie 
liskim.

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d l a  p a ­
n ó w  od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; d l a  p a ń  od godziny 9 -1 2  w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct.

* Colosseum Thorna. Zupełnie nowy sensacyjny pro­
gram z pierwszorzęduemi atrakcjami świata ! H i c c a r  do 
i B e n e d e t t o ,  sławni parodyści oper. I b e n  O b e d .  
arabski artysta fantastyczny Rodzeństwo B e r g e r ,  tan­
cerze „Schuhplattl*. E l v i r a  O c e a n a  and M a i ,  ewo­
lucje na trapezie i kółkach. B r o o k s  i D u c a n ,  nai- 
znakomitsi i najkomiczniejsi amer. ekscentryczni mu­
rzyni. C h a r l e s  P a u l y ,  artysta w gwizdaniu i naśla­
dowca głosów ptasich. Trupa G r a w f o r t ,  gimuastycy 
parterowi. H o m b e r t  and R e n a r d o, Musical Burle- 
sque Excenirics. M i l e  K i c k i ,  śpiewaczka tyrolska. 
Siostry G a s c b, najznakomitsze akrobatki współczesne. — 
Codziguie o godzinie 8-mej wieczorem w s p a n i a ł e  
przedstawienie. Co niedzieli i święta, d w a  przedsta­
wienia o godzinie 4-tej popołudniu i o godzinie 8-mej wie­
czorem. Co piątku High-Life. — Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze dzienników p. Plohńa, ulica Karola 
Ludwika I. 9.

Zmarli:
W Nowym Sączu umarł nagle Szczepan Krokowski, 

oficjał kolejowy, przeżywszy Lit 30.
W Krakowie zmarła Anna z hr. Broel-Platerów Ada­

mowa hr. Broel-Platerowa, w 7u roku życia.
W Strachocinie, Sabina z Giebułtowskich Morzowa, 

przeżywszy lat 88.
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Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę ,  po cenach popołudniowych, 
„W esele*, dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiań- 
skiego.

Jutro w e  c z w a r t e k ,  po cenach popołudnio­
wych, „Koralja i Spółka*, krotochwila w 3 aktach

i Valaorpnnp'ft i Hfinnenuin’a.

W  p i ą t e k  przedstaw ieńe jubileuszowe 4 0  
letniej pracy scenicznej Tytusa Gem bickiego: „Na-
talka Poltawka*, opera w 3 aktach Kotlarewskiego, 
wykonają artyści teatru ruskiego, z udział-m pani 
Łopatyńskiej, w roli tytułowej i „Z dobrego serca*, 
obrazek sceniczny w 1 akcie Łucjana Rydla, wy­
konają artyści teatru miejskiego. W  antraktach od 
śpiew ają: pani Kliszewsku i pan Orzelski, ruskie 
narodowe pieśai. Zakończy „Kozak* w 6 par, układu 
p. Niżankowskiego. Geny zwyczajne dramatu.

W  s o b o t ę ,  po cenach zwykłych, po raz 
pierwszy „Ładne polowanie* (.M onsieur ChL&se'), 
trotochw ila w 3 aktach Je zego Feydeau ; tłum a­
czył M. Sachorowski.

W  n i e d z i e l ę ,  po cenach zniżonych, „W e­
sele*, dramat w 3 aktach Stanisława W yspiań­
skiego.

W  p o n i e d z i a ł e k  „Ładne polowanie*, kro- 
tochwila w 3 aktach Jerzego F eydeau ; tłumaczył 
M. Sachuiowski.

Z teatru . Sobotnia prem iera: „Ładne polo­
wanie*, należy do rzędu łych wesołych sztuk, które 
od początku do końca muszą bawić publiczność, 
a zarazem dają artystom wielkie pole do okazania 
na scenie humoru, werwy i życia. , Ładne polowa­
nie* na scenach zagranicznych miało wielkie powo­
dzenie. U nas główne role odegrają p a n ie : Stacho­
wicz, Otrębowa, Rybicka, p p . : Fiszer, Feldman,
Kliszewski, Stanisławski, Antoniewski i inni.

,,P r z e g lą d u  prawa i adm inistracji", ze­
szyt VII. wychodzącego we Lwowie, pod redakcją 
prof. dra Ernesta Tilla, wyszedł z pod prasy.

Nowe widowiska pasyjne, na wzór słyn­
nych widowisk w Oberammergau, urządzono tego 
roku w Salzach w Szwajcarji. Inicjatywę do tego 
dal właściciel tamtejszej fabryki zegarków Schlaffii 
i on też wdrożył mieszkańców Salzach do odtw a­
rzania tego najwznioślejszego dramatu. Po licznycn 
próbach, które wydały podobno świetne rezultaty, 
rozpoczęto w tym roku pierwsze przedstawienia na 
wielką skalę — w olbrzymiej hali drewnianej, mo­
gącej pomieścić 1200 osób

Przyszłe dzieła Rostanda. Autor „Cyrana 
de Bergerac*, który ma ten zwyczaj, źe zanim za­
bierze się do pisania, opracowuje wpierw w du hu 
rzecz całą, obmyślił dwa nowe dzieła. Tytuł je ­
dnego: , ''eatr* . Sztuka ta, która naturalnie napi­
sana zostanie wierszem, przeznaczona jest dla Sary 
Bernhardt i podzielona będzie na pięć aktów. In- 
tryga jest zupełnie nowoczesna, a osób wystąpi 
w tej sztuce — oparlej na tle stosunków teatralnych 
i zakulisowych — kilkanaście. Dla drugiej sztuki 
nie obmyślił jeszcze Rostand tytułu. Będzie to „ko­
medja milośna* w  trzech aktach, a wystąpią w niej 
tylko cztery osoby.

Przekłady z polskiego. W czasopiśmie 
lipskiem Aus fremden Zungen, wydrukowano prze­
kład listu Zygmunta Krasińskiego z r. 183 3 , zawie­
rającego obszerną ocenę ówczesnej literatury fran­
cuskiej.

— Powieść Marji Rodziewiczównej pt. „Ką­
dziel*, wyszła w przekładzie angielskim

— W  czerwcowym zeszycie Nauczn, Obozre- 
nja , ukazała się w przekładzie rosyjskim dra Anto­
niego J. (Rollego): „Doktor teologji*.

— Nakładem wydawnictwa Bibliothek der 
Gesammtliteratur wyszła powieść H. Si-nkiewicza 
„Bez dogmatu*, w nowym, bardzo poprawnym prze­
kładzie niemieckim B. Bonnina.

Rzeźbiarz polski, p Flaum, (ur. w  Pozna­
niu w r. 1867, a wykształcony w Dreźnie, Berlinie 
i Paryżu) otworzył obecnie w swej pracowni berliń­
skiej, wystawę dzieł swoich, wykonanych przeważnie 
na sposób modernistyczny.

Echa sejmowe.
W  uzupełn ien iu  w czorajszego sp raw o zd a­

n ia  n o tu jem y , że n a  cele w ykształcen ia i o św ia ty  
u ch w a lo n o :

Dla polskich i rusk ich  tow . g im nastycznych  
„Sokół* 4000  kor., d la in te rn a tó w  12.U0U k., 
d la „B ib ljo tek i polskiej* w  W iedn iu  4 0 0  k. 
i d la Gaz. hanćU. geogr. 2 0 0  k.

D alej uchw alono  n a  te a t r  polski w  K rako ­
wie 16 .000  k. i p rzekazano  petycję  d y r. K o ta r­
bińskiego c podw yższenie subw enc ji n a  2 4 .000  
k., w ydz. k ra j. do zb a d an ia  i zd an ia  sp raw y . 
P rzy  te j pozycji p rzem aw ia ł p . R o tte r , ab y  w y­
dział rzeczyw iście uw zględnił petycję  dyrekcji 
te a tru  krakow skiego. D alej uchw alono  ra tę  n a  
budow ę te a tru  krakow skiego 15 .000  k., n a  d r a ­
m a t i kom edję w e L w ow ie 2 8 .400  k., n a  operę 
po lską w e L w ow ie 2 0 .0 0 0  k., na pokrycie p ią ­
te j i szóstej r a ty  am ortyzacy jne j n a  b u d o w ę te ­
a t ru  w e L w ow ie od pożyczki 6 00 .000  k. zacią­
gn ię te j przez gm inę m . L w ow a 33 696  k., te a tr  
ru sk i 14 .500 , T ow . m uzyczne w  K rakow ie 1.600, 
k o n se rw a to rju m  T ow . m uzycznego w  K rakow ie 
4000 , T ow . m uzy zne w e L w ow ie 6000 , w  B ro ­
dach  jed n o razo w o  40 0 , w  S am b o rze  je d n o ra zo ­
w o 20 0 , „H arm o n ja*  w e L w ow ie 600, „ H a r-  
m on ja*  w  K rakow ie 600 , T o w . p rzy jació ł m u ­
zyki w  T an o p o lu  600 , „L u tn ia*  w e L w ow ie 
1000, „B ojan* w e L w ow ie 600 , „Ecbo* we 
L w ow ie 800, „L u tn ia*  w  K rakow ie 6 0 0  k.

P rzy  ro zp raw ach  n a d  w ydatkam i n a  cele 
ro ln ic tw a i gó rn ic tw a , p rzem ów ił p. M i c h a l ­
s k i ,  d om agając  się , ażeby  w ydział k ra jo w y  p o d ­
niósł w przyszłości kw otę s ty p e n d jó w  dla ucz­
n iów  szkoły kucia koni p rzy  ak ad em ji w e te ry -  
n a rji . N a te n  cel w staw io n o  za ledw ie 600  
ko ron , co o dpow iada  s ty p e n d ju m  po 75 k. n a  
ucznia. Złe kucie kon i, je s t s tra tą , k tó rą  np. 
w  P ru s iech  n a  m iljony  m arek  ocen iono . A w 
P ru siech  były  ju ż  od d aw n a  i d o b re  szkoły p o ­
do b n ie  ja k  w  B aw arji, ja k  w  W ęgrzech , gdzie 
każdy  uczeń o trzym uje  dziennie 2  korony  i m ię - 
szkanie . P rzed staw ia  w ięc rezolucję ' n a s tę p u ją ­
c ą :  „S ejm  po leca  w ydziałow i k ra jo w em u , aby 
sp raw ę s ty p en d jó w  dla uczn ió w  szkoły kucia koni 
zb ad ał i na najb liższej sesji p rzedstaw ił w n io ­
ski.* R ezolucję u ch w a lo n o . ^

W  rozp raw ie  n a d  w y d a tk a m i n a  cele rę­
kodzieła i p rzem ysłu  zab ra ł głos p . M a r y e w s k i ,  
d o m ag ając  się, ażeby  w ydatk i n a  te n  cel pow ię­
kszano  co roku  do w ysokości m iljo n a  koron . 
R ezolucję odes łano  do  W ydziału  krajow ego .

P . M i c h a l s k i  sądzi, że, jakkolw iek  wszy­
stk ie  w niosk i i rezo lucje m a ją  duże znaczenie, 
to  je d n a k  p rzem ysł się n ie  rozw in ie , jeżeli te -  
o rji n ie pop rzem y  p rak ty k ą , jeżeli n ie  będziem y 
p rzestrzegali jak n a js iln ie j zasady , ab y śm y  po ­
p ie ra li p rzem ysł k ra jow y . Szczęśliwsze od nas 
W ęgrzy  założyli T o w arzy stw o  n aro d o w ej opieki 
n a d  p rzem ysłem  k rajow ym  pod  eg idą magna- 
te r j i  i sz lach ty . Czyżby u  nas, w  czasie, gdy  nas 
p rześlad u ją  po litycznie i ekonom icznie , n ie  n io -
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ina tego zrob ić i zerw ać raz  niew olę ekonom i­
c z n ą ?  A  niew olę tę w idzim y n a  każdym  kroku 
i  d o b ro w o ln ą , boć każdy z n as  zna  ludzi, k tórzy  
o d  bucika  do  kapelusza w szystko k u p u ją  za 
g ran icą .

A pelu je do  m arsza łka , Który ta k  ochoczo 
s ta je  n a  czele każdego u siło w an ia  w  k ie runku  
n aro d o w y m  lu b  społecznym , ab y  w  sp raw ie  tej 
w ziął in ic ja tyw ę.

* * * • ,W ypadk iem  d n ia  o sta tn iego  posiedzenia
było  sp raw o zd an ie  kom isji szkolnej, p rze d s ta ­
w ione  przez K azim ierza h r. B a a e n i e g o ,  k tó ­
rego ju ż  od  szeregu  la t n ie  w idziano  n a  try ­
b u n ie  sp raw ozdaw ców .

S p raw o zd an ie  —  ja k  każdy jego w ystęp  
pub liczny  — było ja sn e , szczere, o tw arte , to 
też  huczne oklaski, jak iem i jego re fe ra t n a g ro ­
dzono, są  m ia rą  u zn a n ia  izby.

Straszna statystyka.
D onoszą n am  z Ja rem cza , że d ługoletn ia 

g o sp o d a rk a  osław ionego, a n a  szczęście spensjo - 
w anego  ju ż  s ta ro s ty  p . H a l e c k i e g o ,  w ydała 
rzeczyw iście . w s p a n i a ł e *  rezu lta ty . O to w  
sam em  Ja rem czu , n a  p r z e s t r z e n i  j e d n e g o  
k i l o m e t r a  z n a j d u j e  s i ę  15 s z y n k ó w ,  
z k tó rych  13 spoczyw a w  ręKacb następu jących  
p ijaw ek  ch ło p sk ic h : S u cb era  L  a p  p e, A b ra h a ­
m a F r i s c h a ,  M ajera L 5 v y ,  H erscha  R o z -  
l e r a ,  C haskla T h a l e r a ,  Leiby H a b e r a ,  
E fro im a H a  1 p e r  n a ,  Seliga S L a n g e r a ,  Icka 
S c h e i n e r a ,  D aw ida S c h e i n e r a ,  M ałki 
T h a n ,  D aw ida R u b i n a  i H ersch a  S c h e i ­
n e r a .

N iep raw daż  w sp an ia ły  w y k a z ! A  wszyscy 
ci szynkarze ży ją  ze 100  (!!!) rodzin  buculskicb, 
k tó re  n ie ty lko  w  ich b ru d n y ch , sm rodliw ych  
izbach  szynkow nych  tra c ą  siły i zdrow ie, ale 
p rz e p ija ją  ca le  sw oje m ienie.

W y starczy  raz  za jrzeć  do tak ie j szyn- 
kow ni, a b y  m ieć w yobrażen ie o tej s traszne j 
dem oralizacji lu d u  górskiego. Zobaczysz tu ta j 
p ija n e  do n iep rzy tom ności s ta re  i m łode kob ie­
ty , siw ych H ucu łów , leżących pod  ław am i, w y­
śp iew ujących  w strę tn e  p iosenki m łodych p a ro b -  
czaków , u trzy m y w an y ch  przez s ta re  m ężatki.

A  w szystkiem  tem  k ieru je dzierżaw ca p ro ­
p in ac ji dośw iadczony  w  sw ym  fachu  A lte r R u ­
b i n ,  p o siad a jący  znaczny  bardzo  m ają tek . S zyn­
ki te  do n ie d aw n a  o tw a rte  były przez ca łą  noc 
& nad  ra n e m  w yrzucano  H ucu łów  zupełnie n ie ­
p rzy tom nych , zab raw szy  im  cały zarobek, nie 
licząc tego ,‘co sp ry tn y  szynkarz zap isa ł na . r a ­
chunek.*

Dla o b ja śn ien ia  dodać należy, że Jarem cze 
je s t przysió łk iem  D ory  i razem  z n ią  tw orzy  
je d n ą  gm inę polityczną, D ora zaś p o siad a  także 
przeszło 15 szynków !

N ow a ra d a  g m in n a , w  k tó rej sk ład  weszli 
w łaściciele w il w  Ja rem czu , zab ra ła  się obecnie 
energ iczn ie do oczyszczenia tych  m iejscow ości z 
szynków , k tó re  m uszą  być zam ykane  już  o gudz. 
10 w ieczorem . C zuw a n ad  te m  bard zo  energi- 
cztiie ża n d a rm  S tyczeń  — czy jednakże  to  się 
u d a  — przyszłość okaże. C ała n ad z ie ja  sp o ­
czyw a w  p a n u  K o r y t o w s k i m ,  bard zo  en e r­
gicznym  k ierow niku  s ta ro s tw a  n ad w ó rn ia ń sk ie -  
go Może połączonym  usiłow aniom  ud a  się wy­
zwolić b iednych , zdegenerow anych  H ucu łów  z 
rą k  n iesum iennych  p ijaw ek  —  że je d n a k  nie 
pó jdz ie  to  ta k  ła tw o  —  to  z góry  m ożna p rze ­
w idzieć. (***'•)

Jubileusz fotografii.
Dziś m ija  la t 50  od  śm ierci D ag u e rre ’a , 

w ynalazcy  nazw an e j po  n im  dagero typ ji, od  
od k tó rej rozpoczyna się h is to rja  fo tografji. Już 
w  roku  1727 pew ien  lekarz  niem iecki, dr. J . H . 
S chulze w  H alli n a d  S aa lą , odkry ł w rażliw ość 
uoli s reb rn y ch  n a  św ia tło  i zastosow ał je do 
kop iow an ia  p ism a p rzy  pom ocy św ia tła  s ło n e­
cznego, ale te  kopie, ja k  rów nież  ob razy  św ie­
tln e , w ykonyw ane p rzy  zasto sow an iu  w ynalazku  
S chulze’go przez p rzy rodn ików  angielskich  W ed - 
gew ood 'a  i D avy 'ego , n ie  były trw ałe . U trw a ­
len ie  obrazów , jak ie  w y tw arza św ia tło  w  ogni­
sku  ciem ni (cam era  o b scu ra ) udało  się n a jp ie rw  
p rzy rodn ikow i francusk iem u , Józefow i N iceforo- 
w i N iópce’owi z C halons. S ystem  jego  był je ­
d n ak  zby t kłopotliw y, a ob razy  sam e za m ało 
udo sk o n a lo n e , tak , że nie n ad a w a ły  się do  za­
s to so w a n ia  p rak tycznego . Jednocześn ie Ludw ik 
D ag u erre  za jm ow ał się też odpow iedn iem i p ró ­
b am i i udało  m u  się o trzy m ać ob razy  trw ałe . 
W  r . 1829 zaw iązał stosunk i z N iópce’m , ab y  
p rac o w a ć  w spóln ie . N iepce n ie  doczekał się już  
ta d u y c h  dalszych rezu lta tó w  sw ego odkrycia, 
Zm arł bow iem  w  ro k u  1833. D aguerre  p ro w a ­
dził dalej p ró b y  z p ły tam i s re b m e m i i jodem , 
a  pom yślny  p rzy p ad ek  dop row adził go do od ­
nalezien ia rzeczy n a jw ażn ie jsze j: do  rozw in ięcia 
o b razu , p rzy  pom ocy p a ry  rtęci. W  roku  1839 
p rzed staw ił D aguerre  francusk ie j akadem ji n au k  
o b razy  trw a łe  i za sp ra w ą  trzech  słynnych  p rzy ­
ro d n ik ó w , A ragi, B io t’a i A leksand ra  H u m b o ld ta  
rz ą d  francusk i n ab y ł w ynalazek  D ag u e rre ’a  za 
p en s ję  dożyw otn ią  6 .0 0 0  fr., 4 .000  fr. zaś p ła ­
cono synow i N iepce’a . W  d. 19 sie rpn ia  r. 1839, 
n a  pub licznem  posiedzen iu  akadem ji o zn a jm io ­
n o  św ia tu  zd u m iew a jącą  ta jem n icę  now ej sztuki 
i o d tą d  zaczął się szybki po ch ó d  zwycięski fo to ­
grafji, a  rok  nie m ija , żeby na tem  polu  n ie d o ­
k o n an o  now ych  u d oskona leń  i n ie  w ytw orzono  
now ego pola zasto so w an ia  doniosłego w y n a la ­
zku. M orse, m alarz  w  N ow ym  Jo rku , k tó ry  n a ­
stęp n ie  zasłynął jako  w ynalazca nazw anego  od 
jego  im ien ia  a p a ra tu  telegraficznego, w ykonał 
p ie rw sze fo tografie n a  szk le ; zyskały one w szak­
że doniosłą  w arto ść  dopiero  w tedy , gdy  T albo t, 
b o g a ty  Anglik, zdołał z tak ie j fo tog rafji o trzy ­
m a ć  kopie n a  pap ie rze  w  liczbie n ieogran iczo­
n e j ; do osta tecznego  rozpow szechnien ia fo to­
g ra fji przyczynił się w szakże D isderi w  P aryżu , 
fo to g ra f n a d w o rn y  cesarza  N apo leona, w y n a ­
lazłszy fo rm a t w izy tow y. W iad o m em  je s t do ­
b rze , ja k ą  n ieocen ioną  w arto ść  zyskała w  o s ta ­
tn ic h  czasach  sz tuka fo tograficzna dla nauk i, a 
o d  chw ili w ynalezien ia fo tografji m igaw kow ej, 
o trzy m u jem y  ob razy  tak ich  n a w e t z jaw isk  i 
za jść w  życiu, k tó re  oko, z pow odu  ich szy b ­
kości, zaledw ie m oże pochw ycić.

Temat do powieści kryminalnej.
S tra sz n a  zb rodn ia  w  przeb iegu  sw ym , p rzy ­

wodząca n a  pam ięć najg łośn ie jsze pow ieści k ry ­
m ina lne , m ia ła  m iejsce p o d  Z a rą  w  D alm acji-

W ło śc ian in  W alin tie , p o w raca jący  z có rką z 
ja rm a rk u , gdzie sp rzedał bydło  za 5 0 0  zł., w  
d rodze wręczył dziew czynie p ien iądze i zm ęczo­
ny  za trzym ał się n a  ch w ilę , puszczając ją  n a ­
p rzód. W  ow ej chw ili n a  pozostałego  n ap a d ło  
2 n ieznanych  m ężczyzm , d o m ag a jąc  się p ien ię ­
dzy. D arem nie  b iedak  przysięgał s i ę , że n ic  n ie  
m a przy  soDie, ło try  dusili go za gard ło , d o p ó ­
ki n ie  w yzionął d u ch a . P rz e raż o n a  córka , śle­
dząc zdaleka straszny  d ram a t, sch ro n iła  się 
do  la s u ,  gdzie po długiem  b łądzen iu  n a t ra ­
fiła n a  cha tkę w łaścicielka k tó re j pozorn ie  
życzliwie j ą  przy ję ła , n am aw ia jąc  n a  nocleg 
z przyczyny n iebezp ieczeństw a nocnej d rogi.

W kró tce przybyli i o b a j gospodarze  c h a ty ;  
byli to  w łaśn ie zb rodn ia rze , o fia rą  k tórych  p ad ł 
V alentie . D ow iedziaw szy się o przygodach  dzie­
w czyny, obaj przyrzekli rozpaczającej, w czesnym  
ran k iem  w yjść n a  poszuk iw an ie  o jca, w  g ru n ­
cie jednakoż  m ięli za m ia r  zam o rd o w an ia  je j i 
og rab ien ia.

N ieśw iadom a niczego dziew czyna, dzieliła 
łóżko z córką jednego  z rab u sió w , za jm u jąc  p ra w ą  
stro n ę . W  nocy je d n ak , dla nap ic ia  się w ody, 
w sta ła  i za p o w ro tem  znalazłszy  tow arzyszkę 
n a  swerr> do tychczasow em  m iejscu , położyła się 
n a  sw obodnej s tro n ie  lew ej.

W  nocy usłyszała kroki... D w óch rab u sió w  
w ciem ności pochw yciło  śp ią cą  po  p raw ej s t ro ­
nie dziew czynę i pom im o rozpaczliw ego oporu  
udusili, poczem  ponieśli n a  podw órze i złożyli 
na p rzygo tow anym  z gó ry  n a  ten  cel stosie 
i wszystko razem  podpalili, w  celu za ta rc ia  śla­
dów  zb rodn i.

P rzez  te n  czas w łaściw a o fiara , w  je d n e j 
tylko koszuli, zdołała n iepostrzeżenie w ydostać 
się z cha ty . Na drudze n ap o tk a ła  p a tro l ż a n ­
d arm ó w  i celników , k tórzy  dow iedziaw szy się
0 tem , co zaszło, bezzw łocznie w yruszy li ku 
chacie w  lesie. D opiero  po  uw ięzien iu  rab u sie  
dow iedzieli się, iż za b ita  i spa lona  ofiara  była 
ro d zo n ą  ?órką jednego  z n ich .

Śluby Mormośskie.
W iadom o, że w yznaw cy sek ty  B righam a 

Y ounga, M orm oni, u p ra w ia ją  w ie lo że ń s tw o ; 
m niej znanym i są  ich o b rządk i ślubne . D o tych ­
czas były one ta jem n icą  .św ią ty n i*  w znoszącej 
się w  .M ieście Jez io ra  słonecznego.* K orespon­
dentow i pew nego dziennika angielskiego udało  
się zgłębić te  ta jn ;ki. O pow iada on, co nas tę  
p o je : ,Z  chw ilą, gdy p a ra  ob lub ieńców  (choć 
nie zaw sze byw a .p a rą ,*  gdyż m ożna się łączyć 
z kilku kob ietam i odrazu), w chodzi w  św ia t 
nowy, o trzy m u je  now e im iona , w zięte zazw yczaj 
z Biblji. M arja s ta je  się R u tą , Ja n  —  M elcbi- 
zedechem ; z pospolitego  nazw iska Jo h n so n  tw o ­
rzy się h isto ryczne —  P lan ta g en e t. N ow i m a ł­
żonkow ie zn an i są  ty lko pod  te m i nazw iskam i 
p a trja rsze j św ią tyn i.

P o  zm ien ien iu  nazw isk  k an d y d aci do s ta n u  
m ałżeńskiego m uszą zm ienić ub ió r. D am a w cią­
ga w ązką, rozpolow ioną spódn icę, na to  za rzu ­
ca płaszcz z m uślinu  lu b  p łó tn a .

P o  ukończonej ce rem on ii szaty  zde jm u ją  
się i n ie  są  ju ż  n igdy  w kładane. P a n  m łody 
przyw dziew a biały b e re t i rodza j b ia łego  f a r tu ­
cha , ca go czyni p o d o b n y m  do k u ch a rza . P o  
kąpieli, k tó ra  oznacza sym boliczne pozbycie się 
b rudów  grzechow ych, p a tr ja rc h a  w p ro w ad za  
now ożeńców  w  bieli do  E ie n u .  Je s t to  czw oro­
bok, u tw orzony  n a  śro d k u  św ią tyn i z p o d ­
zw rotnikow ych ro ś lin ; pom iędzy n iem i w znosi 
się ja b ło ń . O blubien ica siada p o d  tem  drzew em
1 z rąk  p a tr ja rc h y  o trzy m u je  ja b łk o  i dzieli się 
n iem  z ob lub ieńcem . N agle w św ią ty n i rozlega 
się grzm ot, p rze la tu ją  b łyskaw ice, ukazu je  się 
s ta ry  M orm on z obnażonym  m ieczem  i w ypędza 
m ałżonków ; n a  ich głow y sp ad a  s ia rk a  i pop ió ł. 
N ow ożeńcy u c iek a ją  w n ajd a lszy  k ą t św ią ty n i, 
g iz ie  i ih  w ita  sta rszy  gm iny .

Jeżeli ob lub ien iec  był ju ż  żona ty  p o p rzed n io , 
jego żona pierw sza p rzy p ro w ad za  m u  ob lu b ie­
nicę i k ładąc je j d ło ń  n a  jego  ręce, p o w ia d a : 
.B ie rz  tę  o to  R u t za m ałżonkę.* C erem o n ja  
n a  tem  się kończy.

Zwykle, żeby czasu n ie trac ić , M orm on p o ­
ślubia od razu  kilka kobiet.

R ząd  S ta n ó w  Z jednoczonych w niknął w  te  
obrządki dziw aczne i zakazał nie ty lko w ielo- 
żeństw a, a le  i ś lu b ó w  w  te j form ie.

n y  i że nigdzie ow e , r a e  soli* n ie  pow inno  
być w ięcej zasto sow ane, ja k  n a  tych olbrzym ich  
o b szarach , gdzie, zda je  się, n a  m ieszkańców  ze 
w szystk ich  s tro n  sp ad ać  m a ją  n iebezp ieczeństw a. 
T ym czasem  ta z  n ie  je s t. K obiety  ży ją n ie  sam e, 
bo  łączą  3ię w  gm iny  i d a ją  sob ie  ja k o ś  rad ę , 
p om im o b rak u  opieki sw ych m ężów . T ak i m ąż 
na S ah arze  to  przechodzień , k tó rego  zaledw ie 
zna rodzina . N ik t go się n ie  radzi, o n  n ie 
w trąc a  się do  niczego —  a n i do  g o sp o d a rs tw a , 
an i do w ychow an ia  dzieci. Je s t to  p o d ro s tu  
m a tr ja rc h a t, zasto sow any  n a  w ielką skalę.

Jakże się to  dzieje, że w  ta k  zw anym  
b a rb a rzy ń sk im  św ieeie p rzyznano  kobiecie 
w szystkie p ra w a , jak ich  ona dobić się n ie  może 
pod  ja rzm em  cyw ilizow anych m ężczyzn.

Emancypacja kobiet na Saharze.
K toby przypuścił, że g łów ne zasad y  fem i­

nizm u są  silnie rozw in ię te  n a ... S ah a rz e  1 A  j e ­
d nak  ta k  je s t. W edług s tu d jó w  D em onIin ’a , 
m ężczyźni w  tem  społeczeństw ie p u sty n n e m  p ę ­
dzą życie koczow nicze tak , ja k  żydzi w ieczni 
tułacze. K obiety  w ięc u jęły w łaściw y s te r rzą ­
d ów  w  sw oje  ręce i bez kongresów , hałasów , 
petycyj i un iw ersy te tó w , zaw ładnęły  w szystkiem . 
K orzysta jąc ze sw ego życia um iejscow ionego , 
po trafiły  n ad a ć  sob ie  w ładzę, p rzew agę i p o ­
wagę tak  silną, o jak ie j żad n a  z najśm ielszych  
fem inistek m arzyć n a w e t nie m oże. M ieszkanki 
S ah a ry  u p ra w ia ją  sam e rolę w edług tradycji, 
a le  zachow ując sw ą w olność i sw obodę d zia ła­
nia, najzupełn ie j są  w olne od  k o n tro li m ę ­
żowskiej i ro b ią  w szystko to , co im  się p o d o ­
ba . M ają one to , co Anglicy n az y w ają  ,s e lf  
gouvernem ent*  i ro zp o rząd zają  sam e korzyśc ia­
m i i zyskam i, k tó re  o siąg a ją  za pom ocą  sw ej 
pracy, k tó re j źród ła czerp ią  w  sw ej w łasnej 
in ic ja tyw ie i chęci. W  oazach  S a h a ry  m ożna 
rozróżnić dw a rodza je  w łasn o śc i: ta k  zw ana 
w łasność p r a w n a , pochodząca z p racy , lub  
w łasność rab u n k o w a , pochodząca z gw ałtów  i 
rozboi. P ierw sza pochodzi z rąk  i s ta ra ń  ko ­
biet, d ru g a  z rąk  i s ta ra ń  m ężczyzn. O tóż w 
przy ję tym  i uśw ięconym  zw yczaju , w łasność p o ­
chodząca z p racy , je s t  p o staw io n a  o w iele w y ­
żej, ja k  w łasność ra b u n k o w a . I tak , w łasność 
rab u n k o w a należy  do ogółu, podczas gdy p o ­
chodząca z p rac y  je s t w łasnością  in d y w id u a ln ą . 
W  te n  sposób  kob ie ta , będąca w łaścicielką, je s t 
społecznie wyżej p o staw io n a  od m ężczyzny, k tó ­
ry  je s t ko lek tyw istą .

Do tej p ierw szej przyczyny  p ie rw szeń stw a 
kobiety n a d  m ężczyzną dodać należy  jeszcze 
jed n ą , k tó ra  je s t n iem niejszej w agi w  u s tro ju  
tych oazow ych społeczeństw . O to —  m ężow ie 
na S ah arze  są  w iecznie w  rozgonach , ja k  p an i 
B env in ton , i n ie w y p e łn ia ją  sw ej ro li ob rońcy  
i p ro tek to ra  płci słabej, k tó ra  to  ro la  je s t 
g łów nym  przyw ile jem  m ężczyzn w  ta k  zw anym  
cyw ilizow anym  św ieeie. M ieszkanka p u sty n i, 
zdaw ałoby  się jed n ak , iż w ięcej niż in n a  kob ieta  
odczuw ać w in n a  p o trze b ę  ja k ie jś  opieki i o b ro -  i

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Opera lwowska.
K r a k ó w  10 lipca. Na w czorajszem  p ie r- 

wszem  p rzed staw ien iu  o p ery  lw ow skiej w  K  a -  
kow ie, publiczność zapełn iła  szczelnie te a tr . — 
W ykonan ie , chóry  i o rk iestra  były znakom ite , 
tak  dobrze  zn an e j opery , jak  , H alka* , słuchało  
się, ja k  gdyby  jak ie j now ości. O bsada by ła św ie­
tn a . P a r tję  Jo n tk a  śp iew ał p . M yszuga, H alkę 
— p . K orolew iczów na, S to ln ika — p. Je ro m in , 
Jan u sza  —  p . S zym ański, k tórzy w raz  z p an ią  
R uszkow ską złożyli się n a  h a rm o n ijn ą  całość. 
A rty stó w  darzono  hucznym i oklaskam i, szcze­
góln ie d . Myszugę i p . K orolew iczów nę, o raz 
kw iatam i i w ieńcam i.

K andydatura poselska.
K r a k ó w  10 lipca. S tro n n ic tw o  dem o­

k ra ty czn e  p o staw i k an d y d a tu rę  d y rek to ra  szkoły 
rea ln e j P e te len za , n a  posła do ra d y  p a ń s tw a , 
w  m iejsce śp . W eigla.

Obsadzenie posad.
K r a k ó w  10 lipca. Na ju trze jszem  po ­

siedzen iu  rad y  m ias ta  tra k to w a n ą  będzie s p r a ­
w a obsadzen ia  p o sad  w  m iejskiem  b iu rze  w o- 
dociągow em . N a kierow nika b iu ra  p ro p o n o w a n y  
będzie inżyn ier T ad eu sz  Jaszczurow ski ro d em  z 
R zeszow a.

Nowa kolej.
W ie d e ń  10 lipca. M inister udzielił h r. 

R o m an o w i P o tock iem u  i tow arzyszom  koncesji 
n a  przedsięw zięcie technicznych ro b ó t p rze d ­
w stępnych  n a  n o rm aln o to ro w ą  kolej lo k a ln ą  z 
p u n k tu  koleji lw ow sko-czerniow iecko jassk ie j k o ­
ło K ozielm k, przez Ł yczaków , W inn ik i, P rzem y ­
ślany , B rz żany  do P odhajec .

Nauka zręczności.
K r a k ó w  10 lipca. W ak acy jn y  ku rs n a ­

uki zręczności, tzw . slo jdu  dla nauczycieli lu d o ­
w ych, rozpoczął się w czoraj w  szkole slo jdu  
przy  ul. D ietla. R a d a  szkolna w ysła ła  15 n a u ­
czycieli ludow ych .

Hakatyzm.
P o z n a ń  10 lipca . N azwę m iejscow ości 

W ąsocz przechrzczono n a  W onsosch , a S zero - 
śnig i n a  D eutschw alde.

Wojna w Transwaaln.
L o n d y n  10 lipca . D ziennik  u rzędow y 

ogłasza d ługie sp raw o zd an ie  lo rd a  K itchenera  
z operacy j p row adzonych  w  po łudn iow ej A fry ­
ce, za czas od 8 m a ja  do  o s ta tn ic h  dn i. 
W  sp raw ozdan iu  tem  pow iedziano  m iędzy in - 
n e m i: O prócz in u y ch  zasiłków  o trzym ali B oero- 
w ie także znaczną pom oc i zasiłki w  szeregach 
B oerów , zn a jdu jących  się w  K ap landzie  w  kolo­
n iach . W ielka ilość ludności w iejskiej dostarcza ła  
B oerom  każdego czasu bardzo  dużo środków  
żyw ności i zaw iadam ia ła  ich zaw sze w czas i 
ostrzegała o ruchach  naszego w ojska, co B o ero m  
b e! w ą tp ien ia  się przydało . Z an iepoko jen ie  w y­
w ołało  p rzed  n iedaw nym  czasem  p o n o w n e  p o ­
jaw ien ie  się B oerów  w  ko lon iach  K ap lan d u . 
D otychczas je d n a k  w ojska nasze  w ystarczy ły  
zupełn ie  do  odparc ia  n ieprzy jació ł.

Rozruchy w Hiszpanji.
M a d r y t  10 lipca. D epesza p re fek ta  do­

nosi z Sew illi, że pom iędzy ro b o tn ik a m i p ra c u ­
jącym i, a  stre jku jącym i przyszło d a  s ta rc ia , 
w k tó rem  jednego  rob o tn ik a  zab ito .

Dżuma.
L o n d y n  10 lipca. U rzędow o donoszą, że 

w  ubiegłym  tygodn iu  zachorow ało  w  H ongkong  
47 osób n a  d ż u m ę ; z tych je d n a  ty lko  w yzdro ­
w iała, a 46  zm arło .

S t a m b u ł  10 lipca. Ja k  słychać, p o w o ­
ła n o  do S tam b u łu , z pow odu  w y p ad k ó w  dżum y, 
k tó re  się ta m  pojaw iły, angielskiego b ak te rjo lo - 
ga, k tó ry  p row adził w In d ja c h  bad an ia  n ad  
dżum ą.

W led eA  10 lipca. N . Wiener Tagblałt 
donosi z Czerniow iec, że sp ra w ę  posła F lo n d o ra  
i p rezy d en ta  br. B ourgu ignona uznali m ężow ie 
zau fan ia  o b u  s tro n  za za ła tw io n ą , pon iew aż 
z żadnej strony  nie było obrazy .

M a d r y t  20 lipca. W  senacie ośw iadczył 
m in is te r  sk a rb u , ze przez now e op erac je  finan ­
sow e, m in iste rstw o  n ie  -(zamierza w cale n a ru ­
szyć d ługu  zagranicznego H iszpan ji.

Ostatnia wiadomości.
Walne zgromadzenie pocztmistrzów, eks 

pedjeutów i ekspedytorów pocztowych, odbyło się 
dziś przedpołudniem w sali hotelu Victoria. Obra­
dom przewocfciczyl prezes towarzystwa, p. Kowa­
lewski z Rohatyna. Po przyjęciu protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia i sprawozdania wy­
działu z czynności za rok ubiegły, udzielono wydzia­
łowi absol utorj u n  z rachunków, poczem dokonano 
kilku zmian w statucie.

Wybór prezesa i 7 członków wydziału, nastąpi 
dopiero popołudniu.

Ogień sklepowy. Dziś rano o wpół do 9-tej 
wybuchł ogień w  sklepie p. Emila Habera, przy 
placu Halickim 1. 2. Pożar powstał za przepierze­
niem, oddzielającem sklep od małego magazyniku. 
Ogień ugasili sklepowi wspólnie z policjantam i; re­
szty dokończyła straż pożarna. Straty swe podaje 
p. Haber na paręset złotych i nie wie dokładnie na­
wet co się spaliło z zapasów. Również przyczyn wy­
buchu ognia dotychczas nie zbadano.

Na gorącym uczynku. Do budki Anis R a­
sy na placu Rzeźni, dobrał się ubiegłej nocy złodziej 
Józef Derkacz i właśnie wynosił stamtąd rozmaite 
towary łokciowe, gdy go przy tej robocie przychwy­
cił atróż nocny i oddal w ręce policjanta. Towar

oczywiście odebrano Derkaczowi, a jego zamknięto 
do kozy.

Smutna odyS B eja. Na inspekcję policyjną 
zgłosił się dziś młodzieniec Markus Scheller, do nie­
dawna subjekt u meblarza Raucha, obecnie pokutu­
jący za swe winy defraudant Z końcem kwietnia 
spotkał się on we Lwowie z dawnym kolegą swoim 
Szmulem Feldmanem, przybyłym z Londyuu. Feld­
man w takich różowych kolorach przedstawił Schelle­
rowi życie nad Tamizą, że Scheller postanowił także 
dotknąć stopą swą chmurnego Albionu i w tym ce­
lu —  zdefraudowal swemu pryncypalowi kwotę 90 
koron na koszta podróży. Pojechali i dojechali do 
W iednia, ale tu Feldman ograbił swego towarzysza 
z pieniędzy i pojechał sam, a Schellera zostawił nad 
Dunajem. Pozbawiony środków utrzymania Scheller, 
błąkał się jakiś czas na bruku wiedeńskim, aż 
wkońcu uzual za lepsze powrocić do Lwowa i oddać 
się sam w ręce władzy.

ZE ŚWIATA
Ekscentryczne małżeństwa. W  Cincinnati 

odbyły się świeżo zaślubiny pary .wolnom yślnej*. 
M Iżeństwo zawarte było w sposób zwykły, lecz 
zobowiązania, przyjęte przez małżonków, przechodzą 
wszystko, cokolwiek się widziało w tym kraju, gdzie 
małżeństwa ekscentryczne nie są przecież rzadkością. 
Ślub odbył się w College H a ll; sędzia najpierw do­
pełnił zwykłego obrzędu, według prawa, z opuszcze­
niem jednakże zdan ia: , Kobieta winna jest posłu­
szeństwo mężowi*. Następnie prezydent .Stow arzy­
szenia wolnomjślnych* w Cincinatti, zabrał głos 
i dokoń zył ceremonji. Spis zobowiązań, które na 
nowozaślubioną parę włożył w im ieniu stowarzy­
szenia, utworzyłby cały tom i biedny człowiek wy­
dawał się zupełnie wyczerpany, gdy skończył czy­
tanie. O o streszczenie zobowiązań męża amerykań­
skiego : .Zobowiązuję się uroczyście uczynić moją 
żonę szczęśliwą. Jeżeli będz,e się gniewała, będę 
się starał ją  uspokoić, zamiast się kłócić. Powstrzy­
mam się od pijaństwa, a jeżeli będzie ry  mieli 
dzieci, wychowam je  po ług regal stowarzyszenia 
i zawsze będę się z niemi obchodził z dobrocią*. 
Żona nie dala tyle przyrzeczeń, co mąż. Gdyby 
stwierdziła, po wyczerpaniu wszystkich środków po­
godzenia się, że jej uczucia nie są zgedne z uczu­
ciami męża, nie będzie się upierała przy pożyciu 
z nim . —  Sędzia pokoju z Hoboken celebrował 
inne, również oryginalne małżeństwo z powodu 
różnicy wieku nowożeńców. Ona Włoszka, ma lat 
65, on lat 2 3 ;  znają się oddawca, gdyż .panna 
młoda* była poprostu : . .  mamką pana młodego 1...

Morderstwo w obłędzie Jak donosi F inl. 
Oae., w mieszkaniu dyrektora więzienia w Abo, 
stojący na posterunku kandydat na stróża więzien­
nego Lempinen, w przystępie gwałtownego obłędu, 
zastrzelił pracującego w pobliżu robotnika Sirkija 
który zmarł wkrótce i ciężko ranił stróża Suomine- 
n*, gdy chciał m u broń odebrać. Z trudnością udało 
się obezwładnić broniącego się wciąż obłąkanego, 
który z 12 naboi posiadanych, 10 wystrzelił. Doszło 
uawet do tego, że posłano o pomoc do bataljonu 
aboskiego.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 10 lipca.

(fr.) Grono finansistów niemieckich, których 
uznano za właściwe osadzić w murach więziennych, 
powiększyło się znów o jednego dygnitarza. W  Lip­
sku aresztowano konsula Henryka Dodela, który przez 
pewien czas sprawował urząd prezesa rady nadzor­
czej skrachowanego banku lipskiego. Zdaje się, że 
razem z tym panem, więzienia w ceserstwie nie- 
mieckiem mieszczą obecnie okrągły tuzin dyrektorów 
bankowych. Wobec tego, że publiczność niemiecka 
nie ufając własnym papierom zaczyna coraz chętniej 
kupować zagraniczne, zamawiają junkrow ie pruscy 
posłowie w parlamencie wniosek o wydanie ustawy, 
wedle której fundusze rezerwowe banków wolno lo­
kować wyłącznie w krajowych papierach. Na na­
szym targu sytuacja trochę się poprawiła, podniosły 
się zwłaszcza walory przemysłowe i niektóre akcje 
bankowe.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 10
lipca. (Dziś notujemy ze 100  klg. loeo Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 ‘80 do 15*20, 
pszenica nowa 13*40 do 13*80; tyto gotowe 
12 7 0  do 12*80, tyto nowe 10*60 do 1 1 * - ;  
owies obroczny got. 13*60 do 14* — , owies nowy 
9 50  do 10*— ; jęczmień pastewny 10* — do 10*50, 
jęczmieńbrow. 11*— do 12*— ,* rzepak nowy 22*50  
do 23*50; lnianka — *— do — *— ; groch paste­
wny 13*— do 13*60, groch do gotowania 15* — 
do 18*— ; wyka — *— d o — *— ; bobik 11*— do 
11*50; hreczka 15 60 do 16*40; kukurydza gotowa 
12*— do 12*40, kukurydza sura — * — do — *— ; 
chmiel za 56 kilo —-*— do — *— ; koniczyna 
czerwona — *— do — *— , koniczyna biała — *— 
do koniczyna szwedzka — * — do — *— ;
tymotka — *— do — * — .

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 16 50  do 
17*— ; paritas Tarnopol na termin 15*25 do 15*75

Usposobienie niezmienne.
— Sprawozdania z targu, zbożowego 

na Klep&rzu.
K r a k ó w  9 lipca. Płacono: pszenicę białą 

od 8*25 do 8*50 koron, czerw, od 8*15 do 8*40 kor., 
żółtą od 8*15 do 8*40 koron, żyto od 6*90 do 7*50 
koron, jęczmień browar, od 6*20 do 6*75 koron, 
na kaszę od 5*85 do 6*10 koron, owies 7* -  do 
7*45 koron, rzepak od — — do — *— koron, 
konicz. czerw ony— *— d o — * — koron, biały — * — 
do — * — koron, kukurydza — *— korou. wszystko 
za 50  kilogr.

— Wiedeń 10 lipca. (Oielda obo­
lowa). (Kuna w koronach i po 60  kilogramów). 
Pszenica na jesie i od 8  25 do 8*26, na w ion ę  
od — *— do — *— ; żyto na jesień od 7 18 do 
7 19, na wiosnę od — *—  do — *— ; kukurydza 
■a czerwiee-lipieo od — .—  do — •— , na lipiec- 
sierpień od 5*52 do 5*54, na cierpień-wrzesień 
od — *— do — , na wrzesień-paidilernik od 
5*70 do 5*71; owies na jesień od 5*24 do 
5 26 , na wiosnę od 6*57 do 6*58; rzepak na 
sierpień-wrzesień od — *— do — *—-, na wrzesień- 
paździemik od 13 30  do 13*40, na styczeń-luty od 
— *— do — *— ; olej nepakowy na wrzesień- 
grudzieńod — *— do — *— . Usposobienie silne.

— Budapeszt 10 lipca. (Oielda 
tbolowa). |(Kursę w koronach i po 6 0  kilogr.). Psze­
nica aa październik od 8*— do 8*01; tyto aa

od 6*80 do 6*81; owies na paździer­
nik od 6*24 do 6*25; kukurydza na lipiec od 
5*19 do 5*20, na sierpień od 5*29 do 5*30, 
■a mąj (1902) od 4*94 do 4*95; rzepak na 
sierpień od 12*90 d” 13*— . Oferty na pszenicę

W ie d e ń  10 lipca. (Giełda południow 
godzina 12 m. 30). Marki 117*47, Renta mąjowa 
99*10, W ęg. renta koronowa 93*— , Akcje austr. 
zakł. kred. 6 3 9 ’— , Akcje węg. saki. kred. 6 3 3 ’— , 
Akcje Anglobanku 267*— , Akcje Unionbanku 
545*—, Akcje Bankrereinu 450*— , Akcje Linder- 
banku 4 0 4 ’— , Akcje kolei państw. 632*50, Lom­
bardy 90 — , Akcje Lolei Elbethal 480*— , Azęje 
f&Liyki L oni — *— , Akcje tytoniowe 274*— , 
Akcje Alpiny 416*— , Akcje Rima Muranji 434* — , 
Akcje pngskiego Tow. żel. 1 .595 , Losy tuirokib 
95*50, RobL 2 5 3 * - .

B e r l in  10 lipca. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 198*20, Tow. dyskontowe 173*— .

TEATR MIEJSKI W E LWOWIE.
W e środę 10 lipca o godz. 7*/, wieczorem.

W E S E L E
dram at w 3 aktach Stanisława Wyspiańskiego.

Przyjechali do Lwowa
dnia 10 lipca 1901 r.

HOTEL GEORGEL Ks. J Sapieha z Biłki szlacliecnej. 
F. M. L. O. Beck z Wiednia. Hr. J. Mycielski z Przewor­
ska. Hr. J. Tyszkiewicz z Krakowa. Oberst Br. GL Weber 
ze Złoczowa. T. Scazinghino z Przeworzec. O. Klominek 
z Trzcinicy. A Sufa z Wiednia, Dr. K. Kobryniec z Ro»ji. 
Gr1 Frank z Czerniowiec. St. Benedikt z Przemyśla. Z. Ła- 
stowiecki z Lipnik. O. Wiktorowa z Czudec. L. Szulz z 
Krosna. E. Brosck z Wiednia. H. Horowitz z Mieczyszezo- 
wa. S. Potworowski z Koropiec.

HOTEL EUROPEJSKI. B. Czajkowski z Kowalówki. 
S. Zaykowski z Priwoźni. E. Turdzik z Bolechowa M. Za- 
hayski z Pragi. M. Balińska z Podola. Dr. Z. Landau z 
Krakowa. T. Łaszcz z Gorlic. M. Bielecka Rzeszowa, j .  
Zarygiewicz z Horozanki. J. Kniaziołowski z Uhnowa. K 
Osada z Rosji. E Moes z Wiednia. Dr. Drahanowski z 
Kamionki str. J. Walter z Czerniowiec. Dr. Waygert z 
Pod lisek.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. ANTONI ROICKI
długoletnią, także na wzór zakładu w Ldndenwiese i p art 
O r d y n u j e  od godziny 9 do U  rano, a popołudniu a<

ondnn,. 3 iigodziny 3 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z aptek: w 

Sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.) ULca 
Śmorowicza 1. 5, Lwów. T

Do Wielmożnego Pana

Eugeniusza Matuli
aptekarza w Radomyślu, k. Tarnowa.

Winien jestem W. Panu podziękowanie za tak cu­
downy skutek maści, przez Pana wyrabianej. Od trzech 
miesięcy cierpiałem najokropniejszy ból w lewej ręce do 
tego stopnia, że ręka już bezwładną była. Używałem naj­
rozmaitszych leków, lecz te wszystkie nic nie pomagały, 
aż od mego przyjaciela dowiedziałem się o Pańskim ,8a- 
pomentholn*.

Wziąłem na próbę 1 mały słoik za 70 ct., i zaraz 
od pierwszego natarcia na noc, z rana doznałem takiej 
ulgi, że straszliwe to darcie ustąpiło, a po użycin 3 słoi­
ków wyleczyłem się zupełnie.

To też dozgonnie wdzięczny, przesyłam w ten sporńb 
.Bóg zapłać!' 742

Zabrnie 1901.
M. S. Droidi.

Krynica
w Willi poi „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszyn ie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Dr. Zenon L o tto
operator,

oreszkń obecnie przy ulicy Kopernik* 1. 16 
i ordynuje w  chorobach chirurgicz­

nych od godziny 3 — 5 popołudniu.

Praktyczna 
nauka kroju

sukien damskich
według systemu francuskiego przez F. W. 

wyszła nakładem wydawnictwa .Mód paryskich* 
Lwów ni. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kat*, 
20 haL Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za zaliczką l ie  wygpła gig.

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można
v  administracji ŚMIGUSA (Lwów, i i .  Aialeaicka 10)

a m ianowicie:
.MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Ju(jusza de Gastyne, 

cena 3 0  ct.
.JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25  arku­

szy druku), cena 4 0  cL 
. 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 2 5  ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. zł 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w markach poorta- 

wych lub za przekazem.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4*/. llaty klpataam 
Raty kipa ta 

•*i. llaty blpataazaa prnwjawaia 
4'/, llaty Taw. kradyŁ zlemklep*
* V /»  finty Baaka kralawage 
4*/, Uaty Baaka krajeweffc 
5*/, «Mlgaola ktaaaalae Baaka krajewaga 
4*/, pa i  u k t krajewą 
4*/. gał ahUoaoja praplaaeyjaa I waaaUda 

raafr państwowa.
Nadto polecamy: 56

AkoR pallo. Tawarzyatwa atsktryozaega.
Faplsry to. aprsadaja I luBajapa aaJdakłaMojaaym tan ia

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
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W F A Ł S Z E R Z
Powieść w 1 tomie 

L E O N A R D A  M E R  R I  O K A ,
tłómaczyla z angielskiego Z. Hartingh.

—  B iedny  B ob! —  zaśm iała  się H elena. — 
O n  m yśli, że s tra szn ie  p rac u je .

— Ciotko A u re lio ! Czy godzi się m n ie  tak  
c z e rn ić ! U pew niam  cię, że m a m y  p rac y  p cw y - 
ie j  głow y. Jakże się m iew a P ip  ? — dodał, zw ra­
ca jąc  się do kuzynki.

—  Z drów  ju ż  zupełn ie , m a  pyszny  h u m o r 
i a p e ty t.

— B ra w o ! C hodźm y go zobaczyć. D obrze ?
—  D o b rze ; je ś li cię to  obchodzi —  od­

p a r ła  o bo ję tn ie .
— B oba zaw sze obchodzi, ja k  ju ż  b ieda 

m in ie  — w trąc iła  lad y  W ren sfo rd ley . — K iedy 
P ip  zachorow ał, je d y n ą  jego  ra d ą  b y ło : posiać 
go do  w ete ry n arza .

— Czy ra d a  n ie  by ła d o b ra  ? — o d p a r ł 
B ob  śm iejąc  się.

Poszli ku s ta jn io m . M aurycy  zauw ażył, że 
H elena  za ję ta  je s t kuzynkiem  i że rozm ow a je ­
go  b aw i j ą  w idocznie. P a rk  w y d aw ał m u się 
m n ie j p ięknym  i ja sn y m , a p ierw szy  krok, ja k i 
po staw ił n a  drodze do  w iększego sp o u fa len ia  
się z H eleną, ob róc ił się  ja k b y  w niw ecz. C ień, 
k tó ry  ztnroczyi tw arz  jego, n ie  uszedł uw ag i 
lady  W rensfo rd ley , k tó ra  m u  się p rzyg lądała  
co raz  bardz ie j m acierzyńsk iem i oczym a.

R O ZD ZIA Ł VIII.

Jeżeli H elena  n ie wyszła zam ąż do d w u ­
dziestego p ią tego  roku  życia, to  n ie  dla b rak u  
sposobnośc i. W śró d  licznych je j ko n k u ren tó w  
tra fia ło  się kilka doskonałych  p a r ty j. N iek tóre 
zyskiw ały  n a w e t a p ro b a tę  lady  W ren sfo ra iey  
Jednakże n ie  w yw ierała  on a  żadnego  n a  córkę 
nac isku , w  niezem  je j n ie  chcąc krępow ać. Jak  
ty lko H ełena n ie okazyw ała chęci, rzecz u p a ­
d a ła  sam a przez się.

H elena była jed y n aczk ą , a  choć m a tk a  
z có rką  n ie b a rd zo  się rozum ia ła , łączył je  
p izec ie  silny  w ęzeł zobopó lnego  p rzew iązan ia .

S ta ry  h ra b ia  był do b ry m  tow arzyszem  za­
baw , ale dość n ieszczególnym  m ężem . O dzna­
czył się n a  tu rfie , a  także p rzeg ryw ał n iem ało  
w  M onte C arlo , w S p a  i H am b u rg u . T y tu ł w y­
gasł z jego śm ierc ią , a w dow a zostaw szy  n o m i­
n a ln ie  w p o sia d an iu  cz terech  tysięcy rocznej 
ren ty , m usia ła  je d n a k  sp łacać p ry w a tn e  weksle 
.b ie d n e g o  Jerzego", co j ą  zm uszało  do  rozm yślan ia  
p rzew ażn ie  n a d  zabezpieczeniem  losu córki. T o  
też c h m u ra  na obliczu M aurycego b y łaby  ją  
m oże ucieszyła, gdyby  ze s tro n y  H eleny  w idzia­
ła  budzącą się sk łonność ku n iem u. Z w szyst­
kich p a rty j, jak ie  s ę je j k iedykolw iek trafia ły , 
ta  była n iezaprzeczenie n a j le p s z ą ; to  też m atka  
nie m ogła się pow strzym ać od  słodsicn  ro jeń  
n a  przyszłość.

N adzieje je j podzielał s ir  Noel. Był on  ju ż  
w podeszłym  w ieku, dbał b a rd zo  o nazw isko  
sw oje i s ta re  ro d o w e dziedzictw o, p rag n ą ł więc 
gorąco  doczekać się w nuka  p rzed  śm iercią . Ży­
czenie, by  syn  pokochał się i ożenił z H eleną,

pow sta ło  w  jego  m yśli, zan im  jeszcze M aurycy 
p rzyby ł z po łudn iow ej A fryki, a opóźnien ie 
w  w yko n an iu  tego p la n u  drażn iło  s ta rc a  b a r ­
dziej, n iżby  M aurycy m ógł p rzypuśc ić . L atem , 
u ro k  ja k i sąsiedztw o W hielsco te  w yw ierało  na 
M aurycym , n ap e łn ia ło  s ta reg o  o tu ch ą , ale kiedy 
nadesz ła je s ień , a sp ra w a  nic n ie  p o stęp o w ała  
n ap rzó d , ją ł się n iecierp liw ić.

— F ilip ie  — odezw ał się z n ien ack a  p e ­
w nego  w ieczoru —  pow in ieneś się ożenić.

—  O żenić! —  pow tó rzy ł M aurycy. —  Go 
też o jcu  przyszło  do  g łow y! N ie je s te m  k an d y ­
d a tem  do  m ałżeństw a.

—  A le pow in ieneś być. M asz obow iązki, 
zad an ie  społeczne, p rzed  k tó rem  n ie m asz p ra ­
w a się cofać. P rzesta łeś ju ż  być lekkom yślnym  
chłopcem  i a w a n tu rn ik iem . D oszedłeś do w ieku, 
w k tó ry m  każdy p o w in ien  pom yśleć o przy  
szłości. Z aw sze oponu jesz  w szystk iem u, a to  
m n ie  bardzo  m a rtw i. M ów ię ci, że pow in ieneś 
sob ie  o b ia ć  ja k ą ś  pub liczną  k a rje rę  —  nie 
chcesz 1 M ów ię, że pow in ieneś się żenić... także 
n ie  chcesz! Z upełn ie, ja k b y ś  sob ie z góry  p o ­
stan o w ił, żeby m i się w e w szystkiem  sp rz e ­
ciw iać.

—  Jednem  słow em  zaw iodłem  cię ojcze 
w e w szystkich oczekiw aniach ... —  o d p arł M au­
rycy , śm iejąc się tro ch ę  nerw ow o . M iej trochę 
cierp liw ości.

— Nie; w iesz dobrze, żeś m n ie  nie zaw iódł 
i że d u m n y  je stem  z ciebie. N ie chw aliłem  cię 
zby tn io  w  oczy, sam  je d n a k  m ogłeś zm iark o ­
w ać co o tob ie  m yślę. W iesz, żeś ro z jaśn ił m o ­
ją  s a m o tn ą  s ta ro ść , i... i... rozum iem  się n a  
rzeczy. O ceniłem , żeś przyjeżdżał tak  często

z L o n d y n u , ab y  m n ie  odw iedzać... żeś zan ie­
dbyw ał różnych  przy jem ności, ab y  ucieszyć 
tw o im  w idokiem  sta re g o  ojca... D aw niej nigdy- 
byś tego  n ie zrob ił. A le nie po  to  zacząłem  tę 
rozm ow ę, ab y  ci p raw ić  k o m plem en ty . Jestem  
b ard zo  zm artw io n y  tw o im  u p o rem . T y  nie 
je s te ś  ju ż  m łodzien iaszk iem , a  ja  sto ję  n ad  
g robem ...

—  Przez lito ść! n ie  m ów  tego , o jcze! — 
p rze rw ał M aurycy. —  Możesz żyć jeszcze 2 0  la t 
i w ięcej, co daj ci B oże. D ałeś m i w szystko, 
czego po trzeb u ję , zaspokoiłeś w szystk ie m oje 
życzenia, śm ierć więc tw o ja  nie p rzyn iosłaby  m i 
nic w ięcej, p rócz bolu . Ilekroć w spom nisz o niej, 
sp raw iasz  m i n iew ypow iedzianą p rzyk rość . P o ­
zw ól m i pozostać przy  sobie . Chcesz, bym  w stą  • 
p ił do p a r la m e n tu ; cóż, k iedy  ja  sam  nie czuję 
w  sobie pow ołan ia , an i zdolności _potemu. G dy­
bym  w iedział, że po trafię  do jść do czego na 
te ra  po lu , z rob iłbym  to, choćby  dla tego , żeby 
cię zadow oln ić . W ierza j m i, ojcze, m ów ię p r a ­
w dę. Ż ądasz odem nie , bym  się ożenił, a j a  ci 
od p o w iad am  na to , że nie m yślę jeszcze o tem . 
N iem a jeszcze roku , ja k  pow róciłem  do  k raju ; 
m o ja ... m o ja  sw oboda, w  połączen iu  ze ś ro d k a ­
m i do używ ania je j, je s t  jeszcze now ością dla 
m n ie ...

—  T w o ja  sw oboda  ?... T o  do b re  było, póki 
m ieszkałeś w L ondyn ie ; ale cóż za w artość 
p rzyw iązyw ać m oże do kaw alersk ie j sw obody 
człowiek, ty jący , ja k  ty  obecn ie  ? A ni razu  nie 
w spom nia łeś o w yjeździe, a  siedzisz tu  już  od 
trzeć - m iesięcy z górą . Z daje m i się, że ci się 
dość p rędko  uprzykrzy ła ta  w ielka sw oboda. 
Jeżeli o n ią  tak  dbasz, to  czem u tu  siedzisz?

—  Bo wszyscy siedzą n a  wsi o te j porze. 
P rzec ie  n ie  je s tem  jeden ...

—  B ądź szczerym  ze m n ą , a uszczęśliwisz 
m n ie  n ad  w yraz — p rze rw ał s ir  Noel. Jeździsz 
często do W hielsco te ... Gzy doczekam  się n a re ­
szcie dobrego  sku tku  tych p o d ró ży ? ...

—  B o ż e ! —  zaw ołał — cofa jąc  się w  ty ł 
M aurycy . — N ie!... n igdy  1...

T w a rz  jego  zb lad ła , ja k  śc ian a , ręce p o ­
częły się trząść.

C ios byt silniejszy, aniżeli p rzypuszczać było 
m ożna; przez chw ilę zapad ło  pom iędzy  n im i 
głuche m ilczenie.

P o tem  s ta ry  za p y ta ł k ró tk o :
— D laczego P...
—  D laczego ?... Dla tysiącznych  pow odów ... 

a z tych  je d e n  w y sta rc zy : nie je s tem  niezem 
dla niej.

C ień nadziei, rozbudzonej n a  now o, zakradł 
się w  serce s ir  N oela.

—  A gdyby o n a  zech c ia ła?
—  D laczego przypuszczać n iepodob ieństw a?  

M ówię ci ojcze, że je s tem  niezem  dla n ie j... 
n iezem  zgoła ! Jeżeli dba o kogokolw iek, to  o 
tego  ch łystka , je j kuzyna , k tó ry  ciągie ta m  
byw a...

— M ógłbyś je j o fiarow ać piękne s ta n o w i­
sko w  św iecie, F ilip ie ... O na także nie je s t  dzie­
ckiem ... rozum ie to . Cóż więc, gdyby  się zde­
cydow ała  ?

— Ona się nigdy nie sprzeda... Nie znasz 
je j, o jcze!

{Oiąi d. nos*.)

!

N a  g o r ą c ą  
p o r ę  r o k u l

Aparaty do robieni* wody 
•udowej,

K w a s  w i n n y  I e s d ę ,
Soki owocowe,
Matzyokl do lodów oamo- 

ozyno m
poleca najtaniej magazyn |

i .  Friedrich i A. Beacock §
Lwów, uL Hetmańska L i .  P

D ł l s  1 5  I l p e a  1 9 0 1  rozpocinie 
•Jf w e. k. koficea.
Z A K Ł A D Z I E  N A U K O t t Y M

•mryt. rotmistrza A. Kornbergera
dwnmirs ęczny 741

Kor* przygotowawczy
do egzaminu wstępnego

dla szkół kadeckich
Internat dla uczniów zamiejscowych. 

Prospekty odwrotnie i oplatnie.
K roków , ul. Z w ierzy n ieck a  I. 9 .

Wieprzu chude, najmniej 
8-mio miesię­
czne , kupuje

Pierwszy galicyjski zakład

T o m a  trzody c M m j
we Lwowie, Snopkowska 45.

do mego 16 lat 
istnieją ego inUat- 
neg> interesu znaj- 
dując. go się przy

pryncypalnej nlicy N p A ln fk a  posiada- 
jąeegj S do 4 tysięcy guldenów egzy- 
sten-ja upewniona. -  Zgłoszenia A. B. 

poste restante Lwów. 740

l^r,’ -  rtowv/-v [o^ALU .

u  -JAM SCHUMANN ]fj
ui amadlmick* l.3 .» . ■

WW ■* IV1CH tnrtt I rteiuzocm i 9  W 
I okuci* bo auDowu.——_ 1 fc 1 

IZ: i. "owoió ttuuiit*«eTsLowŁ.,.. >S1

u n o s z ę

Mały folwark
około 4 0  H o r i o w j ,  oddalony od 
stacji kolejowej 2 kilometry w bliskości 
Lwowa, bndynki w dobrym stanie, rz ka 
przy ogrodzie^ wyborne kąpiele, z kom­
pletnymi zasiowami bes inwentarza do 

sprzedania. 619
Zgłoszenia pod ,W . 3. 100' w Admi- 

niatracji , Dziennika polskiego*.

o o o o o o o o o o o o
kołdry 

I mate­
race

uznane wszędiie zs najlepsze i najtańsze, 
;.racowc>:a i skład, Lwów, Kopernika 5
o o o o o o o o o o o o

JOZEFA SCHOSTEIA

T A O  C T  V najnuwsze w największym 
I A I L I I wyborze poleca

Wyślą* Adisli rai™ ?..
Lwów, Sobieskiego 4.81X6

Wiśnie hlsnpaAskie '5 8
Wys,łam wiśne hiszpańskie z pręcikami 
do smaż nia konfitur w 5-cio kilogr. ko­

szykach fr&LCj za zaliczką & kor.
D  N. R o s e n b e r g  w Zaieszozykaoh.

I J K a j n i ż s z e  c e o y

Bielizny męskiej
ze zasną marką fabryczną:

G łó w n y  s k ła d
w h&ndln ped firmą €  M M  Th

S t a n i s ł a w  G r a b r i  ©1
wt Lwowie, plao Hallokl I. 3. 619

Stacja kole: : 
Muszyna - Kry n os 

z Krakowa 8 godz. 
ze Lwowa 13 godz. 
z Budapesztu 12 g. 

jazdy.

KRYNICA
C K

ZAKŁAD ZDROJOWY
W  O  A L I C J I .

P o c z t a
8 razy dziennie.

[OrząJ telegraficzny!
w miejsca.

W Karpatach 590 m. u. p. morza. Od stacji kolejowej Mnszyna - Krynica 
gedzina bitej drogi. Na stacji wygodne powozy.

£ r< > d k i i e c n n i c n e : Zdroje: .Zdrój główny" I .Słotwluka" bardzo 
silnej ozozawy wapienna- I magaezlowo-aodowo-źelazlstej. Kąpiele mineralne bar­
dzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza ogrzewane. Kąpiele gazowe 
z czystego kwasu węglowego Skarbowy Zakład bydropatyozoy p .d  Kierownict­
wem s paja listy Dra H Eberoa. Kąpiele rzeczne, elektryczne, mięsienie (masage) 
leczenia dyetyczne i terenowe. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody mine­
ralne krajowe i wsielkie zagraniczne. Kefir, żentyca, mleko sterylizowane. Gimna 
styka lecznicza. Apteka

Lekarz zakładewy Dr. Leon KopfT z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. 
Nadto 12 lekarzy wolno prakty.njących. Mieszkania przeszło 1500 pokoi z cał­
kowitym komfortem urządzonych w cenie od 1 kor. 20 b. zwyi Dom zdrojowy 
z hotelem. Czytelnia, wypożyczalnia ks ążek. Restauracja. Pensjonaty prywatne. 
Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki Kaplica. Cerkiew. Mozyka zdrojowa stała 
(dyrektor A.Wroński). Stały teatr, k :nce ta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, 
place gry do lavn tennis. Spacery w okolire urocze Karpat Rozległy park szpil­
kowy, wzoro- o unądzony, koło 100 morgów obszaru. Frekwencja w roku 1900 
5880 osób. Sezon od 15 maja do 30 wrzeóola. W maju, czerwcu i wrześniu ceny 
kąpieli, pomna kań w doma h skarbowych i potraw w restauracji domn zdro­
jowego o 25°l0 niższe. — W lipcu i sierpnia nie udc;ela się nbogim żadaych 
alg, jak uwolnienu od taks kuracyjnych i t. p. — Rozsyłka wód mineralnych 
k-ynlekłoh od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich większych miastach, 
w kraju i za g ani ą. 677

Bliższych w jaśn eń udziela, na żądanie broszury i prospekta rozsyła
C . k .  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  E K T N I C Y ,

„PERK01T  Ddlsw&rnia Jilaza ul. św. Marcina 11.
418 urządza

ie, browary, t u t t i  i młyny
Fil Ja w Rzeszowie. F 1 IJ*  w  R z e s z o  w io .

BASEN
( P ł y w a l n i a )

nriądzony według wszelkich regal balneologicznych 
z odpływającą ciągle wodą. stosow nie ogrzaną

otwarty został

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  1 0 .

U la  panów basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem 
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 8 po południa.

U la  pad tylko w dni] powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południa.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 8 5  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 8  zl. ~ąpg

Mańki pływania udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basenn), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenn 6 zł.

Nauka pływania dla? panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe. 
MW* W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rano do 8 wieczorem. "UW

Pociągi kolejowe od 1 maja 1901.
M W  Podług zegara środkowo - europejskiego.

P rzycM ii da Lwowa:
Z Krakowa (Bari, W arsz, Wiednia, Orłowa)

. Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sam­
bora i P rz e m y śla ) .....................................

,  Podwołoozysk (*Ci:ow» Odessy, Tarnopola, 
Grzymało wa, Kopyczyniec, 
Krasnego, Brodów) gł. dw. 

b • na Podzamcze .
,  Czeralowieo (Itzkan, Bukaresztu, Con-

s t a n z y ) ........................................................
.  Stanisławowa (KOresmezó, Potutor, Cho-

d o r o w a ) ........................................................
,  Stryjn (Ławocznego, Chyrowa, Sanoka,

Kałusza, P e s z t u ) .....................................
,  Stryja (Skolego, Kałusza, Chyrowa) (z Ła 

wocznego od ł/« do **/,) . . . .  
,  Stryja (Sambora, Borysławia, Drohobycza) 
,  Brznobowlo (codzien. od >*/. do **/, włącz.) 
,  n (w niedziele i święta od *•/,

,  ,do **/.).....................................
,  Janowa c o d z ie n n ie ...............................................................
,  .  lod */« do ł , /t \  w niedziele l . .
,  .  lod ’/, do *•’) ./  święta tylko . .
.  Sekala I Rawy raak., Bals ca, Lubaczowa

|  rano przed
połud. popoł. wieer. noc ( M u M  ze Lwowa:

rano przed
poiud.

po poi. wiecz. aoeą

1
6-10 850 1-85* 550

| 8*40 
{ 9*50 Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) . 4-15 8-80*

8-40 M-95* 6 20 111*00*
119-45

I 2*8 L* * Rzeszowa, (Lubaczowa, Jarosławia, Prze. 
myślą, C h y r o w a ) ..................................... _ _ __ 350

— 11-45 — — — 9 Podwołoozysk, (Tarnopola, Grzymałowa,
Kopeczyniec, Kijowa, Odesy,

6 30 1 66*Krasnego, Brodów) gł. dworz. 9 25 7-10 11 10
3-35 8-00 2-35* 555 10*20 • ,  z Podzamcza . 6-43 9 4 2 9*08 719 ll-M
812 7-40 2-20* 611 10*0 i • Czerolswleo, (Itzkan, Bukaresztn, Con- /10-S0

\  a 6 i*( 9*20 
\  12*15*

s t a n z y ) ....................................................... — — 2-40 —
6 20 — 1-45* 6*40 • Stanisławowa (Czerniowiec, Podwysokiego,

6-26P o tu to r ) ....................................................... 10-25 — 610 —
— 11-55 — — — • Stryja, (Ławocznego, Chyrowa, Sanoka, 

Kałusza, Pesztu, Sambora, Borysławia,
8-10 — — — 10*50

B
D ro h o b y c z a ) ..............................................
Stryja (Skolego, Kałusza, Chyrowa, (do

•  35 “ ■ •  M —

.— _ 1-10 — — Ławocznego od */. do “ /.) — 9 — — — —
— — 4-40 — — * Stryju (Drohobycza, Borysławia, Sambora 

i Chyrowa od l*/t  do “ /, codziennie do 
Skolego zaś w czasie od % do *% włąccn.

6-46 — " 8*50 •—
8-0* --

___ _ 814 786 — • BrzuobowlO (w niedzielo i święta od I</.
7-46 1355 — — do ••/.) . . . . -- -- 215 —

__ — _ 900 B ,  codziennie od “ /, do **/, . ---- --- 8-26 —
__ _ — ___ 9-40 ■ w niedziele i św. ud **/, do **/, / ---- — T B —

8-15 _ « - o o V Juow a codzienn ie ...................................... 9-16 --- — — —
B , w niedziele i św. od ’/« do u /g . — ----- 1-2* — —

■ ,  codziennie . . . . . — ---- 8-15 — —

V ,  od */» do “ /» w dni powszedn., 
a od * * / .  do |g 1902 codziennie .  

,  od 1|ł  do **L w niedziele, i św. .  

Sokala 1 Rawy ruskie], Bełżca, Lubaczowa

— -- — s-so
— -- — —

B 10 20 — — 7-26 —
* — Czas środkowo - europejski jest późniejszy o 86 minnt od.. czasu lwowskiego. Gdy zegar kolejowy wskazuje go' 
W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety ajencji dz enn ów J. St. Sokołowski w pasażu Hausmanna 1. 9 od 

zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowa e przewodniki, rozkłady jazdy i L p, biuro Informa-

Poclągi pospieszne oznaczone 
dzlnę 12 na zegirza ratuszowym 12-36. —
7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, . _ _ . ...............
eyjne e k. kolei państw, (nlica Krasickich 1. 6 w podwórzu, schody U., drzwi 1. 52) w godzinach urzędowych (8—8 w święta 9—12).

Z a k ł a d
w e d o l e c a i i i c z y R1ESENH0F Obok Lizuni |

(Górna Aostija).
Wspaniałe położenie wolne od wiatru i kurzi. Lasy szpilkowe. Leczenie wszelkich 
dolegliwości nerwowych kobiecych i chronicznych za ożyciem knraojf wodne|, dye- 
tetyoznej gimnastyki, masaiu, elektryoznoóol, kąpieli słooeoznyoh na powietrzu I pia­
skowych, Pływalnia, Lawn-teanlo. Własna mleczarala. Ceny umiarkowano Prospekty 
gratis 3026 D r .  F r A n U .

Prosię caytaćl

676

Wykaz Towarów
specjalnego składa arty- 

knłów gospodarczych 
i składa fabrycznego farb,

lakierów, pekustów i t. d. firmy

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek I. 38

n a  I I .  1 I I I .  k w a r t a ł  już wyszło z druku i jest do dyspozycji 8zan. 
P. T. Publiczności.

MV* Na łaskawe żądanie wysyłam gratis i franko. “MMI

H a n d ó l  h e r b a t y  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
wa Lwowie, plae kfarjaekl I. 10.

poleca

HEMIE MM liJOWEGO

Od dswlea dawna n swej debreol I zapaehu zm n ą  prawdziwą

H e r b a t ę  rosyj ską
21 pełen  HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
V BRODACH aa pograaloza raayjaklw

f" i „ f -  llljaoj ‘ nrdi i d o h r e j .....................  140
fnat „Molango do Moeoaa“ w eryg. npknwnn. 2-80 
fuat „Imperial11 Ceaankloj w oryg, onkowno. 3'®® 
fnat „Okraohów1' z najlop herbat kwlntowyob 1*00 
KAWA „CEYLON11 Znakomita f r u o t  8 kilo S —

I I K Brodow 11

bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym sm ak iem  

i aromatyczną wonią: I
Ocngo cz a rn a ...............................Nr. l llt  kg. ił. 1-60
Sautkuag „  2 . . .  2 —

,  ,  zbiorą majowego .  8 ,  .  .  8-—
Kayeow .
Holaage dd Londres . . . . ,  5 , ,  ,  4 —
Wyalswkl z własnych h e rb a t........................... 180

„  z najlepszych herbat 1*80
Ceny herbaty oznaczono na lL kilo w paczkach p«

9 */. */. i V. kilo.
Cenalkl wyssłan aa żądaale franco.

Odżywianie sit

T B O P O N
środek podniecający apetyt I nadzwycznl poływay

stanowi podstawę wyrobów T r i  p o B " p i e c z y n a ,  T r e p o n - € » l ł © s  
Tropoa-czckolady, Tropon-cacao, Tropo .mączki odżywczą) dla dzieci, 

T r o p o n - u ą c n k i  b i a ł k o w e j  
i służy jako dodatek de znp dla zdrewyoh I rekonwaleaoentów.

—  .....  Wszędzie do nabycia. - ■ •
Książka kucharska .Modernę Kraftkńche* gratis i franko.

Austr. w ę g .  fabrykaty Tropon 
3025 Wledeó VIIM Kochgasse 3.

P ierw sza  k ra jo w a  fab ry k a

Dachówek Cementowych
we Lwowie

Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką
poleca swoją pateatawaaą cementową 
d a o b ó w k ą ,  której debreó, trwałość, 
szozeleośó i plękea forma, stawia Ją 
wysoko ponad wszystkie dotyohozasown 

zaane pokryola.
Cenniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przyjmuj* zamówienia

AD O LF K A M P E L
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

portland cementu

i wszelkich irtykułów budowlanych. 33
Lwów, ulica Gredecka liczba 3, telefon nomer 460.

o o o o o o o o o o c x x > o o o o o o o i

Kapelusze męskie
Habiga

665 Angielskie i
Włoskie

p o l e c a j ą

o o

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 6.

Cenniki ilustrowane do dyspozycji.

04»*wisdiialny u  rsJakfję: Dr. K iiiw isn Oftsnswilri-lirińshi. WiMtUk i  W ydam js Dr. K- Oitasuwski-BaraósW, Miiski i  Ip 2 drakami U, M o it ta  i  I p .  p o d  u n ą d sa  »L Pistwwsktoft,


